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POZNAN, 20 kwietnia.
Dnia 17 boa. toczyła się pod Paryżem zacięta walka 

« wiosce Asnières, z ktôréj ostatecznie rokoszanie zo­
stali wyparci. Nazajutrz, t j. 18 bm. obsadziły wojska 
rządowe tę miejscowość, posuwając się aż do Sekwany. 

Kdaje aie, że rucb zaczepny na większą skalę został w ten 
sposób pomyślnie przez marszałka Mac Mahona rozpo­
częty i że zbliża się chwila stanowczego przeciw roko­
szanom działania. Ponieważ jednakże kwatera księcia 
Mag oty uie znajduje się w pobliżu Asnières, ale w hon- 

, tena. aux-Roses, na południe od firtu Montrouge, przeto 
oczekiwać należy ataku głównego od strony warowni po­
łudniowych, przyczéra Weraalczycy opierać się będą pra- 
wém skrzydłem o forty, przez Niemców zajęte.

Berlińska Post, w artykule, prawdopodobnie inspi­
rowanym, zwraca tćż uwagę na te bierne wprawdzie, 
ale mimo to ważne poparcie niemieckie, i z dumą od­
powiada na oświadczenie pana Farre w zgromadzenia 

t aarodowśm, jakoby rząd francuski nie przyjął ofiarowa- 
J jéj sobie pokilkakrotnie pomocy księcia Bismarcka, iż 

nie Niemcy ale Francya, znajdująca się dotąd na ła-
¡ce Niemiec, ma do zawdzięczenia księciu Bismarckowi,

zn

jeśli z powodzeniem może występować przeciw rokoszowi 
paryskiemu. Kanclerz to bowiem niemiecki zezwolił 
wspaniałomyślnie na zwiększenie armii wersalskiśj po 
nad liczbę, przepisaną preliminaryami pokojowemi; on 
tił dostarcza panu Thiersowi obecnie najlepszych sił do

r' pokonania rewolucji, przesyłając do Francji wyborowe 
wojska francuskie, znajdujące się w niewoli w Niem­
czech. Świeżo gromadzi się 17,000 jeńców francuskich 
w obozach pod Kolonią, by ztamtąd pomaszerować do 
Francyi.

Neue fr. Presse otrzymuje w korespondencyi 
za, i Brukseli wskazówki, które, nie odpowiadając bynaj- 
łi mnićj za ich wiarogodność, tutaj powtarzamy. Korę-
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spondent wiedeńskiego pisma zwraca uwagę na nagły 
i tajemniczy wyjazd księcia Bassano i pana Rouher
. ______ i_________ _______ a__ •_ ,Belgii do Chiselhurst, i na rozgłoszoną następnie sła­
bość Napoleona III, która go czyni niewidzialnym dla 
wszystkich. Korespondent przypomina, że taka sama 
ndana choroba poprzedziła ucieczkę Ludwika Bonapar- 
tego z Ham, i napomyka, że łatwoby być mogło, iż 
Napoleon III obecnie będzie chciał naśladować powrót 

“’Jsirego wielkiego poprzednika z wyspy Elby. Zdaniem 
z-.tóm korespondenta, możliwem jest obecnie pojawienie

[Ul się byłego cesarza na północnych wybrzeżach Francyi, 
¡¡celem restauracyi cesarstwa" w obec zamieszek ubezwła- 
“dniających naród.

P. Thiers i zgromadzenie narodowe czują widocz­
nie, że w razie podobnego obrotu rzeczy mogłoby na 

lim nich zaciążyć podejrzenie wspólnictwa a przynajmniej 
""" nie szczerego obstawania przy utrzymaniu rzeczypospo- 

litśj i dla tego wciąż starają się dokumentować swe 
republikańskie usposobienie. Naczelnik władcy wyko ■ 

J nawczćj przy każdćj sposobności powtarza, że nie po­
ił zwoli na zachwianie republiki; obecnie zaś i zgromadzę

g'-
eżd

(20

.b, i

nie narodowe przez usta swych najznakomitszych człon­
ków publicznie się oświadcza, że gorąco wyznaje zasady 
republikańskie. Pp. Henri Martin i Nefftzer przesłali w 
tych dniach otwarte pisma do dzienników TempsSłonin nn-MZ\ _ _ _ _ _ J__ ł_ _ _ _ _ _ _ _  » 1

mianowicie mleczywa, iarzyn i mięsa, oraz niedostatku 
gotówki. W ostatnich dniach kosztował^ już funt masła 5 
franków, a wielu rzeźników musiało zamknąć swehkła- 
dy dla niemożności dostarczania mięsa na przedat.

Tymczasem przybrał Wersal, mimo krwi lejącćj się 
w jego pobliża, postać całkićm świąteczną. Dzięki emi- 
gracyi z Paryża i zgromadzeniu narodowemu, zwiększy­
ła się liczba mieszkańców tśj osamotnionśj od wieku 
stolicy Burbonów w trójnasób i dochodzi obecnie do 
150,000. Właściciele domów, składów i kawiarni robią 
wspaniałe interesa a drożyzna jest niesłychana. Co­
dziennie po p iłudniu około godziny 3 wylesa cały świat 
piękny na przechadzkę ku Paryżowi, by z największym 
spokojem przyglądać się przez lornetki oddalonćj walc? 
i krążącym granatom. Ludność wiejska tak dalece 
przyzwyczaiła 8'ę do stann wojennego, żo śród gradu 
gr matów uprawia rolę i oddaje się zwykłym zatrud­
nieniom. Na wałach Mont Yalśrien igrają sw ’b »dnie 
dzieci, a w kawiarni położonćj pomiędzy tą warownią 
a laikiem bulońskim zasiadają tłumy wesołych biesia­
dników, nad których głowami przelatują bomby, z obu 
stron rzucane. Natomiast przedstawiają wioski na okół 
Paryża, będące w obrębie walki, straszny obraz. Meu- 
don, Chattillon, Clamart, Asnières i Neuilly zamienione 
są w gruzy. Ani jeden dom nie uszedł cało.

Dzienniki Mot d’Ordre, organ Rocheforta, któ­
rego ultimatum przed kilkoma dniami ogłoszone znaj­
dzie czytelnik poniżśj, Vengeur i Commune podają 
obecnie, jak donosi telegram, nowy projekt pojednania 
z rządem wersalskim, stawiając warunki następujące: 
utrzymanie rzeczypospolitśj, osobne prawo komunalne 
dla Paryża i innych miast Fraacyi, autonomią gwardyi 
narodowśj, rozwiązanie zgromadzenia narodowego i ko­
muny, wybór nowśj konstytuanty i komuny, ustanowie­
nie prowizorycznego rządu w Wersalu i Paryżu, wresz­
cie ogólną amuestyą i zawieszenie} broni. Jakkolwiek 
nie można przypuszczać, aby p. Thiers przystał na po­
wyższe warunki, wszakże dowodzi ich postawienie przez 
organy najskrajniejsze paryskie, że komuna czuje się 
bliską upadku i chciałaby zamknąć swój żywot z ho­
norem.

Pogłoski o zbliżeniu się Rosyi i Turcyi trwają do­
tąd i zajmują przedewszystkiśm prasę wiedeńską.' Pe- 
sther Lloyd zaprzecza im wszakże i twierdzi, że 
w razie odwiedzin cara Aleksandra w Stambule, któ­
rych pragnie jenerał Ignatiew, przyjęcie ze strony suł­
tana nie byłoby bynajmniśj serdeczne. Według tegoż 
dziennika zamierza Wysoka Porta otwarcie się przyznać 
w obec Europy do zwrotu w swych stósunkach z Ro­
sją. jednakże z dodatkiem wyraźnym, że zwrot ten nie 
ma wcale na celu zagrożenia pokoju europejskiego.

W kołach rządowych wiedeńskich obiega dalśj 
wieść, że Wysoka Porta pragnie w razie niepomyślnego 
wypadku wyborów w Rumunii zaproponować utworzenie 
specyalnśj komisy i, któraby pod przewodnictwem ko­
misarza sułtaóskiego zrewidowała konstytucyą rumuń­
ską. W komisji wzięliby udział pełnomocnicy mocarstw 
podpisanych na traktacie paryskim.
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Siècle, zaręczając imieniem wersalskiśj izby, że głó­
wnym ich colem jest utrzymanie rzeczypospolitśj we 
Francyi.

Na zarzuty komuny, jakoby rząd wersalski 
«opuszczał się srogości względem jeńców paryskich, od-

Minister dla Galicji.

1 powiedział p. Thiers w listach wystósowanych do arcy 
* biskupa Darboy i księdza Deguerry, aresztowanych w
i, ¿Paryżu. P. Thiers zaprzecza kategorycznie, by rząd 

ajoe hedykolwiek wydał był rozkaz egzekucji na pojmanych 
gwardzistach, przyznaje przecież, że mogły były tu i 

j Si’’“210 z rozkazu naczelników wojskowych nastąpić w 
gnł!^ek oburzenia, jakie wywołało morderstwo jenerałów 
d' ‘bimas i Lecomte, oraz rozstrzelania w pierwszym dniu 

1 1 iarffló ?rZeZ komunisW" pochwytauśj placówki źan- 

Położenie mieszkańców Paryża coraz bardziśj się
n ea Persza, z powodu braku wielu artykułów żywności"
a *
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Znane już czytelnikom naszym lakoniczne, od­
ręczne pismo cesarza Franciszka Józefa, mianujące 
pod dniem 11 bm. Grocholskiego ministrem dla 
Galicyi. Zaledwie kilka miesięcy po ustąpieniu 
z gabinetu przedlitawskiego jednego rodaka mini­
stra, wstępuje doń, daj Boże z lepszym dla sprawy 
narodowój rezultatem, drugą. Nie przeceniając opty­
mistycznie ważności tego faktu, sądzimy przecież, 
iż nie mniejszym byłoby błędem chcieć mu 
wszelkiego znaczenia zaprzeczać. Jeśli dobrze rze­
czy rozumiemy, jest owo znaczenie podwójne, 
raz w dziedzinie polityki wewnętrznej, następnie 
zewnętrznej. Na wewnątrz znaczy nominacya
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'¡cze^i -dzięki, nareszcie już po świętach... Je- i 
- prac Par® a człowiek zamordowałby się w tśj

i.. J"•' • ^ak JesG pracy... i to jednśj z najcięższych 
a;^bezpieczniejszych zarazem. Od niedzieli rano 
^lo ,.WxOrku w’eczorem z małemi wyją kami trzeba
'obip1/ W pełuym rynsztnnku, we fraku i lakierkach j 
ię a.,,caiy. Kraków w różnych kierunkach i drapać 
ielisz i- ik^dziesiąt piętr co dzień i wszędzie palnąć 
»•ie,mek ^dki, zjeść jajek kilka i szynki, pokropić to 
5tón’ Zi .4s’ó mazurkami, babkami, plackami... Z po- 

. Uch Zdaj6 S^’ źe ko n*c‘" przeciwnie, po dniach po-
ż cif Js‘e[| Ws.zys^ko to uśmiecha się lubo do wyobraźni, 

ri Zf bez dS'® ,P°wtarza razy dwadzieścia na dzień i to 
/¿j ; f«cz i D\ człowmkowi zbiera się doprawdy na 

» n 8i0(1aa wódka, jajka, kiełbasy i szynki śnią mu
. :?ch n jWi forffiie. zjadliwych furyi i potworów okro- 

A iei , tóremi gotów się skryć pod ziemię.
roch’’ i, Jegy szkodaby było zaniedbywać zwyczaju tę­

gich noa'” rzeczywiście łączącego, wiążącego ludzi
Piłf rc»ich starych obchodach wilijnych i wielka-

• *Przv «„¿4 • w?zystko kończy się na obżarstwie, '
f we7łvkd -1 ludzie si? zbliżają, ręka rękę ‘
1 węzły ścieśniają się trochę.

Szkoda, że u nas w Krakowie mało myślą o tych, 
którzy bez rodziny a często bez chleba, nie mają z kim 
albo nie mają czśm się dzielić. Pamiętam w Warsza­
wie w dniu tym otwierały się salony magnatów i ban­
kierów, zastawiały stoły w salach dobroczynności i wstęp 
był prawie dla wszystkich otwarty. W poważnych, 
w surowym stylu umeblowanych komnatach pana An­
drzeja Zamoyskiego cisnęły się wąsate, ogorzałe fizyo- 
gnomie szlachty bawiącśj w Warszawie, a młodzi na­
wet, najzaciętsi przeciwnicy jego polityki, korzystali ze 
sposobności, by uścisnąć dłoń cnotliwego męża.

U bankiera Epsteina natomiast i u innych książąt 
finansowych tłoczyło się koło stołów mieszczaństwo 
i rzemieślnicy, przyjmowane przez młode córki i syno­
we domu, które krawca i szewca częstowały z równym 
wdziękiem i uprzejmością jak książąt i hrabiów.

I była tćż wtedy zgoda i była jedność w Warsza­
wie i w Polsce, jedność i zgoda, jaka być może w ży- 
jącym narodzie. Były stronnictwa i walczyły ze sobą, 
ale nie było osobistości. Zacnych koryfeuszów party! 
białśj nikt z czerwonych nie posądzał o osobiste cele, 
najgorętszych agitatorów nikt z legalnych nie denun’ 
cyował.

Wiedziona tym instynktem zacnym i patryotycznym, 
którym po nad miastami polskiemi góruje Warszawa’ 
musiała skorzystać nawet ze świąt wielkanocnych, by 
się skupić, by się zjednoczyć, by złamać zapory kasto­
we. I miała racyą. Bo jeżeli wilia jest u nas świę­
tem rodzinnśm, to dzień Zmartwychwstania jest niejako 
dniem powszechnśj radości i nadziei, dniem, w którym 
wszystkie warstwy wspólnie, razem cieszyć się winny 
i wołać alleluja...

Ale Kraków od tego daleko. Tylko pod Baranami 
odbyło się tradycyjne święcone dla przyjaciół i klien-
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p. Grocholskiego ministrem ważny krok w roz­
woju autonomii narodowej i politycznej Galicyi, 
równoważy uznaniu nareszcie programu rezolu- 
c jnego z roku 1868 przez gabinet wiedeński. P. 
Grocholski należy do twórców owego programu, 
jako przewódzca delegacyi galicyjskiej do Rady 
państwa wiedeńskiój walczył w jćj łonie o uzys­
kanie rezolucyjnych postulatów, przeszłość podobna 
pana Grocholskiego nie może być naturalnie nie­
znaną ani cesarzowi, ani prezesowi gabinetu hra­
biemu Hohenwart, — dla czego wszystkiego nie­
chaj nam będzie wolno we fakcie nominacyi z 11 
kwietnia powitać pocieszającą rękojmią, iż Galicya 
zdołała nareszcie, dzięki szczęśliwemu składowi 
okoliczności, zyskać ten nowy, ważny szczebel 
w rozwoju swego życia narodowego i politycznego. 
Na zewnątrz, pozwólmy sobie zauważyć, wbrew 
wszystkiemu, co o tćm pisma austryackie a za 
niemi galicyjskie mówią czy nie mówią, — iż 
fakt nominacyi osobnego ministra dla Galicyi, Po­
laka i to Polaka zacnego, nieskazitelnego, wyrzu­
cającego śmiało gabinetowi wiedeńskiemu jego 
usłużność dla Moskwy w r. 1864 po skfytćm 
wspieraniu powstania polskiego w roku 1863, — 
nie może być pożądanym gabinetowi petersbur­
skiemu a zarazem być wskazówką dobrych i nieza­
chwianych między Wiedniem a Petersburgiem stó- 
sunków. W zmieniających się według okoliczno­
ści, oscyllujących nieustannie według powiewu wia­
tru stósunkach wzajemnych mocarstw europejskich 
do siebie, nie jesteśmy skłonni domyślać się zbyt 
wielo rzeczy i zapuszczać się w mylne kom- 
binacye i domysły. Oczy wist oś ć ma przecież 
swe prawa a w obecnym przypadkn mówi ona 
wiele. Co się tyczy wrażenia nominacyi pana 
Grocholskiego, przyjęły ją kwaśno dzienniki 
centralistyczne wiedeńskie. Z icli stanowiska nosi p. 
Grocholski na sobie nieprzebaczony, pierworodny 
grzech, iż jest Polakiem; nominacya jego pozosta­
nie naturalnie takimże samym grzechem przeciw 
monopolowi rządów niemieckich w Austryi przed- 
litawskiej. Politycznie uważają pomienione 
dzienniki fakt nominacyi Grocholskiego za szczegół 
systemu politycznćj taktyki hr. Hohenwarta, który 
ma według nich pragnąć zgody i porozumienia 
z narodowościami słowiańskiemi Austryi i z Pola­
kami, by zyskać w Radzie państwa podstawę do 
uznania grudniowćj ustawy z r. 1867. Co się ty­
czy pism galicyjskich, przyjmują one fakt nominacyi 
nowego ministra, z niezrozumiałym dla nas nieco, 
jeżeli prawdę wyznać mamy, chłodem. Chłód ten 
tćm dla nas dziwniejszy, że wszystkie przyznają 
p. Grocholskiemu dobrą wiarę i poświęcenie, 
dalćj charakter i uczciwość. Ważne te przy­
mioty osobiste w połączeniu ze znaczeniem morał-- 
nćm i politycznćm tćj nominacyi, ze znaczeniem, 
które staraliśmy się wykazać i uzasadnić wyżej, 
są tymczasem w naszych oczach i w naszćm 
przekonaniu powodem, by fakt wyniesienia pana 
Grocholskiego na stanowisko ministra Galicyi po­
witać z nader szczerćm zadowolnieniem a bez 
wszelkich złudzeń optymistycznych spodziewać się 
przecież, iż wstąpienie jego do gabinetu przedli­
tawskiego zaznacza nowy moment we współczesnych 
dziejach bratniego nam kraju.

Wiadomości urzędowe.
NPan raczył nadbunniatrzowi, Ujnamu radzcy rejencyjnemu 

Naumann w r«znania nadać order orła ezerwonego trzeciej 
klasy na pętlicy.

Korespondencye Dziennika Pozn.
Drer.no, 16 kwietnia.

(Glosy dziennikarskie. — Alleluja. — Galerya drezdeńska i od­
powiedź „Helotów.“

(X) Smutno patrzeć na chaos we Francyi, na wojnę 
domową, na walkę bratobójczą, a tćm smutniśj, że ro­
dacy nasi do tego przykładają rękę. Wiadomość, że 
Jarosław Dąbrowski stanął na czele sił zbrojnych ko­
muny, podała sposobność dziennikom tutejszym do wy­
cieczek przeciwko Polakom i Polsce. Z całą niewiado- 
mością a zarazem zarozumiałością, cechującą tutejsze 
dziennikarstwo, gdy rozprawia o Polsce, podała Const. 
Z tg artykuł miotający obelgę na przeszłość dziejów na­
szych, zwiąc je gospodarstwem wandałskiśm „opojów 
i zdrajców.“ Nie dziwimy się wcale temu organowi. 
W państwie, gdzie „siła“ jest podstawą prawnopolity­
cznych poglądów, podobne rabulistyczne poglądy histo­
ryczne są bardzo zrozumiałe. „Francya — powiada 
Const. Ztg — jest krajem zgubionym, Francyą czeka 
los Polski. Naród, który sam sobą rządzić nie umie, 
należy usunąć a terytorya jego oddać temu, kto z nich 
podoła wytworzyć zdrowy organizm. Zadaniem czło­
wieka j est zdobywać sobie siłę przez dobro­
byt, zadaniem organizmów państwowych lub 
narodowych zdobywać siłę w organizacji 
s w śj. Kto misyi tśj spełniać nie umie, ten skutkiem 
prawa natury ustąpić musi miejsca drugim, którzy go 
wyręczą itd.“ Dalśj powiada Const. Ztg, że prze- 
wództwo Polaka w rewolucji francuskićj wystarcza, aby 
każdy Francuz uczciwy wstydził się swego pochodzenia 
w ocztch Europy, tak — jak wstydzi się każdy 
rozsądny Polak swśj narodowości, naleźącśj 
do nowożytnych Helotów europejskich,

Na słowa podobne odpowiadać nie warto i nie go­
dzi się. Każda polemika ma pewne granice, po za nie 
kto choć iąkokolwiek szanuje siebie i stanowisko dzien­
nikarstwa, z pewnością nie przejdzie. Widzę, że podo­
bne szlachetne stanowisko zachowujecie i względem in­
nych. którzy z wami w ten sam sposób polemizują.

Volksstaat, organ socyalistów, zamieszcza cie­
kawy artykuł Liebknechta, który określa stanowisko so­
cyalistów. W artykule tym Liebknecht'wykazuje zaco­
fanie się parlamentu niemieckiego, tudzież zdradę, ja- 
kiśj — według tego organu — dopuszcza się tenże 
w obec wolności i praw narodowych. „Paryż — po­
wiada rzeczony organ — mimo krzyków konserwaty­
stów, spełnia wielką misyą wywalczenia nie tylko dla 
Francyi, ale i dla Europy całśj zdeptanych praw ludu. 
A kiedy w Paryżu wre walka, która ma rozstrzygać 
o najżywotniejszśj kwestyi społecznśj, o prawach czło­
wieka w obec społeczeństwa, w Berlinić odbywa się 
komedya parlamentarna, osnuta na niefortunnych moty­
wach. Paryż szczęśliwym wyjdzie z zapasów i stanie
się na nowo stolicą świata, stolicą narodów. Berlin 
nigdy nie przestanie być koszarami służalców. (Kaserne 
der Knechte).“

Dres d. J o urn. dowiaduje się z Petersburga, że 
car przedsięwziąść ma podróż na wschód do Carogrodu, 
Aten i Jerozolimy. Wiadomością tą uspokoić pragnie 
Dresd. Jouhp. obawy, jakie wynikły ze zbrojenia się 
Rosyi i Turcyi.

?więta wielkanocne o ile można spędziliśmy sta­
rym zwyczajem; a choć wyrok księcia kanclerza od­
biera nam przyszłość, z serca płynęło przy jajku 
„Alleluja.“

Towarzystwo Przemysłowców zgromadziło się do 
wspólnogo stołu i w bratniśm kółku uświęciło zwyczaj 
narodowy.

Rodziny polskie pozastawiały święcone, a przy 
jajku rozbudzały się wspomnienia, nadzieje, snuły się 
myśli i uczucia i pomarzyło się trochę, by o rzeczy-

tów domu, tylko szanowny nasz prezydent, dając jak 
zwykle dobry przykład, zamiast urzędowego przyjęcia, 
ubogie rodziny obdarzył święconem Innych lat, wysy­
łano ze Lwowa mianowicie paki szynek i bab do Szwaj- 
caryi i Francyi dla emigrantów. W tym roku nie sły­
chać jakoś o tćm.

Wiecio zapewne, że pełen tradycyjnych zwyczajów 
Kraków obchodzi w drugie święto wielkanocne tak zwa­
ny Emaus, czyli wycieczkę za miasto, a we wtorek 
..Rękawkę‘, która na tśm polega, że się bułki, jabłka 
i inne łakocie sypią z góry a dziatwa, je chwyta, roz­
rywa i przytćm przewraca się a czasem bije.

Zabawa ta, mająca zapewne początek w obdziela­
niu ludności święconem. przerodziła się dzisiaj w demo 
ralizującą dzieci bijatykę. Niemniej : rzec eż zgromadza 
ona bardzo liczną publiczność,, najwykwintniejszą nawet. 
W tym jednak roku szkaradne powietrze nie pozwoliło 
użyć rozkoszy, jaką Sprawia widok uliczników, drących 
się na wzajem za łby i zwalających się z góry na doł. 
Obiecujemy to sobie powetować w niedzielę.

Tymczasem sezon wiosenny obiecuje być«j bardzo 
świetny dla teatru naszego. Rzeczywiście ruchu i sta­
rania. dyrekcya okazuje teraz więcćj jak' dawnićj. W po­
niedziałek grano obrazek sceniczny p. J. Narzymskiego 
p. t. „Pan Prezydent miasta Krakowa" w kło­
potach.“ Jest to rzecz żywcem wzięta z pamiętników’ 
Lichockiego (Poznań, nakład Żupańskiego) prezydenta 
Krakowa za czasów Kościuszki.

Jak czytałem w waszem piśmie, ma on być druko­
wany w Tygodniku Wielkopolskim — nie podaję 
więc ani jego treści ani oceny. Choć się śmiano ser­
decznie i klaskano, zdaje się przecież, że obraził on 
mieszczaństwo krakowskie, a nawet recenzent Czasu 
jąk wiadomo, zwykle bardzo’ surowy dla młodych pi­

sarzy przeciwnego obozu, zarzucił autorowi zbyt uje­
mne odmalowanie tamtoczesnego mieszczaństwa.

Utwór ten może mieć inne wody, ale co do mnie 
niezauważałem tćj tendencyi; owszćm ogromna większość 
postaci występujących na scenie jest uczciwaAofiarna, 
szczerze patryotyczna.

Nie ma wprawdzie między nimi orłów — ale ich 
tćż i wtedy me było, a wiadomo, że i bohaterów bra­
kło, bo się Kraków 400 Prusakom poddał bez wy­
strzału. J

Wątpię więc, żeby uraza była słuszną, tylko, po­
nieważ główną postacią jest naiwny prezydent, więc 
cała uwaga na mego zwrócona i on góruje nad innemi 
postaciami. Że zaś to charakter wcale niesympatyczny 
na to zgoda, ale przecież wiernie historyczny i pra­
wdziwie komiczny.

I zarzut recenzenta co do sceny ofiar nie zupełnie 
słuszny. Przy pamiętnikach Lichockiego jest spis ofiar 
w pierwszym dniu złożonych. Niestety! Są tam 
i chusteczki stare i krążki ołowiu i broń popsuta i fa­
ktem jest, że nie jeden ale dwa cechy zdobyły się 
tylko na jeden bęben stary dla ojczyzny.

Cóż pomoże prawdę ukrywać?
Ale wróćmy do teatru. W sobotę mamy zobaczyć 

znów nową sztukę podpisaną przez bardzo sympaty­
cznego autora. Grać będą Mentora Fredry (syna), 
a na przedstawienie to sam autor ma zjechać. Tego’ 
przecież nie dosyć. W maju spodziewamy się tu na 
pewno Rapackiego i to podobno na 8 lub nawet 10 
wystąpień, a w początkach czerwca obiecała się pani 
Modrzejewska.

Dyrekcya więc śmiało występuje do walki z uro­
kami wiosennego powietrza, z czarem woni wieczorów 
majowych i śpiewów słowika. Rzeczywiście publi-
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wistości zapomnieć. Bo i jakżeż nie pomarzyć, kiedy 
rzeczywistość nas gniecie okropnie. Ale otrząsamy się 
z marzeń i zadumek, bo wiemy, że tylko poważna 
i wytrwała praca zbawić i przyszłość zapewnić może — 
praca we wszystkich kierunkach.

Na zakończenie mały ustęp o galeryi. Po rzeczach 
dawnych, oglądałem nowe — dzisiejsze. Wielki obraz 
prof. drezdeńskiej akademii sztuk pięknych Hflbnera; 
Dysputa Lutra zEckiem. — Jakiż temat prześliczny — 
moment historyczny łamiący dzieje na dwie połowy. — 
Ileż tam można zamknąć myśli — jaką z tego wysnuć 
kompozycyąl A przecież obraz ten mimo wdzięcznego 
tematu jakżeż okropny, nagi jakiś — szkielet* bez my­
śli , bez czucia, — dzieło nie artysty, a arcydziełem na­
zwany przez Niemców. Kompozycyi brak ciepła — na­
tchnienia. Postacie symetrycznie w szeregach pousta­
wiane, grupy niewolniczo przybite — zdaje się, że ma­
larz odmówił im prawa ruchu, swobody. Jakaż syste­
matyczność militarna w ustawianiu figur — monoton- 
ność. Zdaje się, że to wystrugane z drzewa manekiny. 
Luter i Eck — śmieszni. Wyraz ich twarzy taki, jak­
by rozprawiali o jakićj kwestyi handlowćj. — Rysunek 
dokładny, anatomiczny, — ale nie artystyczny. Koloryt 
jaskrawy — bez harmonii — pisanka wielkanocna. — 
Światło tak wodniste jakieś — jakby słońce mleczne 
promienie rzucało. Twarze śpiące — jakieś znudzone, 
— w całym obrazie ani ruchu, ani życia— uderza tyl­
ko pretensyonalność i stronniczość.

O ileż więcćj warte malutkie studyum Szalkena. — 
Maleńki szalkenowski obrazek, płomyczek świecy na 
nim, bogatszy, artyetyczniejszy— niż cały wielki obraz 
Hflbnera. Smutno wygląda cała ta nowa galerya. Nic 
w nićj prawie nie ma, coby pojęcie sztuki zadowolnić 
mogło. — A przecież Drezno, to Florencya niemiecka 1 
Wspomnieliśmy na Kraków, Warszawę— a choćby i na 
Lwów nawet. — O ileż bogatszą jest wystawa krakow­
ska! — Istotnie, z dumą możemy spoglądać na sztukę 
naszę. Matejko, Grottger — garnący się do nich Eliasz, 
w swoim rodzaju Gryglewski, Kossak, Gierymski — ja­
kiż to poczet znakomitych. — A dodajmy do tego tylu 
innych.

Niemcy dzisiejsze nie są w stanie zdobyć się na 
Grottgera, bo idealizm zamarł u nich zupełnie. Nie zdo­
będą się na Matejkę, bo stracili czucie z przeszłością. 
Nie znajdą między sobą Kossaka, Gierymskiego, bo za­
marła u nich rycerskość, a zrodził się militaryzm. — 
Dość popatrzeć na drobne illustracye ostatniój wojny — 
i porównać obrazki Kossaka w Tygodniku Warsza­
wskim itd. z ilustracyami pism niemieckich.

Przepraszam was, zapędziłem się w dysputę, a tu 
trzeba faktów. — Zdaje mi się, że i.ta mała uwaga — 
to kronika odnosząca się do życia naszego śród innych 
narodów, — że to notatka żywotności naszej, — że to 
odpowiedź „Helotów.“

Wiedeń, 17 kwietnia, 
(Grocholski ministrem. — Znaczenie tej nominacyi.) 

a> Nominacya posła Grocholskiego ministrem jest
faktem dokonanym. Pismo odręczne cesarza, datowane 
11 kwietnia z Meran (Tyrolu) jest lakoniczne. Naj. Pan 
powiada, że G. mianuje swoim ministrem, nie ma 
tam zwykłego w takich razach dodatku: bez teki (ohne 
Portefeuille), co to wyróżnienie znaczy, powiem niżćj. Je­
śli fakt ten w innych okolicznościach nie miałby wiel­
kiego znaczenia, bo od r. 1848 mieliśmy kilku mini­
strów bez teki, to w teraźniejszej epoce, gdzie chodzi 
o zażegnanie domowych sporów i niebezpieczeństw na 
zewnątrz, gdzie ministeryum nowo kreowane, nie zważa­
jąc na krzyki i groźby nawet centralistów niemieckich, 
postępuje raz obraną drogą ugodową, nominacya Po­
laka ministrem w Austryi jest wydarzeniem niepospoli- 
tćj doniosłości.

Do wyświecenia odnośnój sprawy, potrzebnśm mi 
się wydaje odsunąć chwilowo rzecz większćj wagi w zna­
czeniu merytorycznćm tj. rezolucją sejmu galicyjskiego, 
znaną powszechnie, i zająć się stroną polityczną tćj 
emanacyi korony.

My jesteśmy na nieszczęście w tćm anormalnćm 
położeniu, że prawa i obowiązki dla nas nie mierzą się 
jednakową miarą. Obowiązki oktrojowane spełniamy 
wszędzie, praw narodowych nawet przyznają nam rzad­
ko, i wtedy wymiar choćby skąpy sprawiedliwości każą 
nam uważać za łaskę.

Przyznać jednak wypada, że z państw, które się po­
dzieliły Polską, Austrya a właściwie dynastya w nićj pa­
nująca naj więcćj dobrćj woli dla nas okazuje, choćby tylko 
od niedawnego czasu. Kraj, któren przypadł w tym podziale 
Austryi, nazwany Galicyą i w dodatku Lodomeryą, za­
wdzięcza utrzymanie narodowości swój głównie położe­
niu geograficznemu i składowi monarchii, do którćj go 
wcielono;—graniczy o Węgry, Szlązk, Morawią, o kraje 
nie mające w swćm łonie materyału: absorpcyi. Gali­
cja, dzieląc od lat stu losy tćj Austryi, którćj części 
składowe miały i zachowały swe dawne tradycye, swe 
potrzeby i właściwości narodowe, nie doznała tćm sa- 
mćm, bez wysileń można powiedzieć i zabiegów, uszko­
dzenia w podwalinach narodowościowych. A kiedy w 
skutek zewnętrznych okoliczności Austrya dla wła­
snego ratunku przekształcać musiała swój ustrój we­
wnętrzny, naturalnym biegiem rzeczy i kraj pol-

czność będzie w ciężkićm położeniu, bo jeżeli rozko­
sznym jest spacer w piękny wieczór letni, to znów kto 
wie, czy więcćj wewnętrznćj przyjemności nie zrobi wi­
dok takich artystów jak wyemancypowani wychowańcy 
Krakowscy.

A teraz nowina wesoła dla wszystkich, co się lite­
raturą i sztuką zajmują Z pewnego wiem źródła, że 
warszawski księgarz p. Gebethner ,nabył prawo nowćj 
edycyi komedyi obu Fredrów, ojca i syna. P< trzeba 
tego czuć się dawała oddawna, bo utworów naszego 
Moliera zupełnie już w handlu nie było. Co więcćj je­
szcze pocieszającego, to, że w biurku genialnego starca j 
leży podobno paka mieszcząca w sobie rękopisma 17 
nowych i nieznanych komedyi. Nawet tytułu ich nikt 
nie zna i żadne prośby księgarzy, dyrektorów i arty­
stów nie zdołały złamać postanowienia autora. Nie chce 
on ich jednak niszczyć, ale światu mają się ukazać do­
piero po jego śmierci. Choć w tym pakiecie mieszczą 
się pewno skarby dowcipu i piękności, choć w nim 
zamknięta zabawa i nauka tysiąców i sława naszćj dra­
maturgii, jednakże skoro taki jest warunek, daj Boże 
żeby ten pakiet leżał na miejscu jak najdłużćj.

Dąsać się nam wolno i narzekać na ten szczególny 
upór największego z przeszłych i teraźniejszych kome- 
dyopisarzy naszych, ale uznać musimy poetyczność i pe­
wną wzniosłość uporu tego, a całego wypadku wy­
ciągnąć naukę powinniśmy.

Jakaż to miłość rodzicielska dla tych dzieci ducha, 1 
jaka draźliwość łatwa do zrozumienia, bo usprawiedli- | 
wioną ich wartością! Fredro, zrażony krytyką, nie , 
przestaje pisać i tworzyć. To dowód, że jest twórcą i 
prawdziwym, który „śpiewa nie komu“, lecz sobie, który 
rodzi dzieła sztuki, bo je chcąc niechcąc na świat wy­
dać musi. Ale nie chce zarazem, by te owoce jego

ski, a raczćj od Polski oderwany, wraz s Austryą 
wciągniętym być musiał w ten prąd polityczny. — 
Dotąd nie było i być nie mogło ani usterek ani 
przeciwieństw zasadniczych. — System absolutyzmu 
zastąpiony został konstytucyjnym; nikt prawie nie 
oponował przeciw tćj radykalnćj zmianie systemu 
(prócz starćj biurokratycznćj kliki); a każdy myślący wi­
dział od razu, że zasadnicza: ,,reformatio in melius“ 
nie ulotni się tak łatwo w Austryi, bo ją podyktowała: 
konieczność. Inną jednak postać rzeczy przybrały, 
kiedy szło o zastósowanie teoryi do praktyki życia. 
Monarcha konstytucyjny powołał do rady swój świa­
tłych i sumiennych — jak mniemał — doradzców. Tu 
dopiero pokazało się, jak wielki brak ludzi politycznych 
wyższego rzędu. Przypuszczając, że wszyscy bez wy­
jątku, których korona powołała do rady swój i do rządu 
państwa, działali najsumiennićj i w najlepszśj wierze, 
śmiało wyrzec można, że ani jeden z nich nie okazał 
kwalifikacyi: prawdziwego męża stanu. Węgrzy 
tylko wyjątkowo umieli i solidarnie i szczegółowo sfor­
mułować swe postulata w sam czas (co w polityce 
znaczy tyle, jak wiedza czy samowiedza do 3 podnie­
siona potencyi); i otrzymali wszystko. W krajach zaś 
nie węgierskich i stósunek był odmienny i przebieg 
sprawy „ukonstytuowania się“ inny. Zwołano radę 
państwa do Wiednia w celu ułożenia konstytucyi dla 
krajów nie węgierskich, ale za pomocą większości 
niemieckićj, która jest de facto mniejszością w mo­
narchii.

Pan Beust nie znał stósunkćw austryackich. wi­
dział tylko, w tćm jego zasługa że się zoryentował, że 
punkt ciężkości leży w Węgrzech. Postawił sobie za 
zadanie: zawrzeć kompromis z Węgrami i postarać się 
o ratyfikacyą ugody przez reichsrat. To mu się udało... 
więcćj nic.

Myśiał on wprawdzie dając się powodować austro- 
Niemcom, że byle w tćj nowój konstytucyi zapisano 
dużo „swobód abstrakcyjnych“ reszta się załatwi, ale się 
grubo pomylił.

Rozpoczęły się odtąd usterki, kwasy i po czę­
ści negacya „ustawy utwierdzaj ącćj hegemonią nie­
miecką.“

Co się działo odtąd w Czechach? w Tyrolu? 
w Krainie? o tćm nie piszę, przechodzę do stósunków 
Galicyi.

W sejmie lwowskim, który się po raz pierwszy ze­
brał po uchwaleniu reichsratowćj ustawy, 
niezadowolnienie było ogólne, postanowiono i w adresie 
do tronu i w uchwale sejmowćj streścić i sformułować 
postulata tego kraju w znanćj rezolucyi z dnia 23 wrze­
śnia 1868 rokn.

Delegaci sejmowi, do rady państwa wybrani, wno­
sili rezolucyą parę razy w reichsracie. niemieccy mini­
strowie quasi liberalni zwlekali rzecz tendencyjnie i nie 
było żadnego rezultatu. Za ministeryum Potockiego 
były wprawdzie rokowania ale prywatne tylko, nie mo­
gące do prawidłowćj zmiany doprowadzić.

Przyszło tedy do zmiany ministeryum Potockiego 
i do nominowania ministrem-prezydentem hr. Hohen- 
warta. Ten rozpoczął rokowania i z Czechami, ale do­
tąd nie przyszło do porozumienia. Z Polakami poszło 
mu lepićj, o ile „tymczasowość“ mamy na względzie. 
Teraz już rzecz nie jest tajemnicą, można więc nazna­
czyć kontury praw i ugody.

Nasi delegaci sumiennie przestrzegali swych 
obowiązków i swój misyi, którą im powierzył kraj. 
Zaczęli przedstawiać że muszą obstawać przy po­
stulatach sejmowych i badali go, kiedy i jakby re­
zolucyą przedłożyć? i jak on się na tę kwestyą za­
patruje?

Nie powiem, żeby pan Hohenwart był skłonnym 
do zidentyfikowania się z ustępstwami żądanemi na 
wzór koncesji nadanych „Kroacyi“, czego się domaga 
„rezolucja1... zdjęta kopia z węgiersko-kroackiego 
układu; ale na to nie kładł nacisku, tylko się po pro­
stu trzymał praktycznćj strony.

Widzicie panowie, mówi, jak usposobiona większość 
reichsratu, my musiray z nim się liczyć; czy myślicie, 
że jest choć jakie takie prawdopodobieństwo, by sprawę 
tę załatwił reichsrat po waszćj myśli? Pewnie nie. 
Otóż zróbmy tak: Późnićj może zmieni się sytuacya, 
to rzecz mogłaby być poruszoną; tymczasem dajcie 
temu pokój; a przyjmijcie koncesyą nie kolidującą 
zniczćm i nikim tj. ministra, jakiego wybierzecie 
wśród was; on dla waszego kraju wiele potrafi zrobić 
dobrego, czego ani ja, ani dragi obcy kraju nie znając 
nie zdoła. Będzie miał wpływ na ważniejsze wszystkie 
sprawy kraju, głos w radzie ministrów, zbliżony do ko­
rony wam przychylućj itd, przekonacie się, że ministe- 
rynm ma najlepsze chęci.

Delegacja uradziła przystać na taką propozycją. 
Ni mnićj, ni więcćj.

PRUSY.
* Berlin, 19 kwietnia. Parlament niemiecki obra­

dował na dzisiejszćm posiedzeniu plenarnćm nad wnio- ; 
skiem posła Brauna (z Hersfeldu) o wzniesienie gmachu i 
dla parlamentu. Nasamprzód zdawał sprawę poseł ; 
Oheimb w imieniu komisyi petycyjnój z petycyi, doty-

talentu, by te pieszczotki jego były w jego oczach 
szarpane, kaleczone, gryzione, przez niezdarnych pisma­
ków, którzy nic w życiu niestworzywszy udają znaw­
ców. Z drugićj strony, ta krzywda, jaką scena nasza 
ponosi przez zachowanie w ukryciu tylu arcydzieł, z któ­
rych niejedno pewno straci na opóźnieniu, powinno być 
ostrzeżeniem i hamulcem dla recenzentów.

Nie każdy jest Fredrą, nie każdy zdolny pisać 
bez nadziei ujrzenia sztuk swych.za życia. Ale każdy, 
może mieć równą jemu draźliwość, ale każdy, widząc 
swą pracę z zajadłością i stronniczością osądzoną, wy­
szydzoną, tendencyą przekręconą, może dać za wygraną 
i szukać ca innych drogach spokoju i zadowolenia. Nie­
stety! Żywy ten i krzyczący przykład nie podziałał do­
tąd Da tych, którzy żyją z feletonów i nikt nio jest 
w stanie obliczyć, ile ci ludzie talentów zgnietli w za­
rodzie, ilu innym życie zatruli i przejęli ich dzieła go­
ryczą i namiętnością.

Ale dość tego.
Z powodu ostatniój mćj gawędy nieśmiertelny ko­

respondent poznański Czasu zauważał, że porównaniem 
p. Kraszewskiego ż p. Tarnowskim i pochwałami, jakie 
temu ostatniemu oddałem, próbuje przeciągnąć go na 
stronę radykałów!... Pyszny jest ten mój szanowny 
kolega, ale nie'powinien innych sądzić wedle siebie.

Najprzód nie porównywałem tych dwóch mężów, 
boby to sensu nie miało. Pan Kraszewski to zasługa, 
p. Tarnowski to nadzieja; pierwszy ma za sobą paręset 
tomów dzieł wszelkiego rodzaju i 40 lat pracy. Drugi 
szlachetne dla ojczyzny cierpienia i kilka rozpraw lite­
rackich i krytycznych. Za lat jakie trzydzieści lub pó­
źnićj, gdy oba skończą swój, zawód porównanie będzie 
będzie możliwe, ale nie dziś.

Podejrzenie zaś, jakie szanowny kolega rzucił na

czących tćj samćj sprawy i które przy dzisiejszych obradach 
uwzględnione być miały. Grosskopf ofiaruje nierucho­
mość swą za 350,000 talarów i na tćm opiera poseł 
Braun swój wniosek, który ma jedynie na celu założe­
niu dobrych fundamentów, nie wdając się w styl gma­
chu. Nowy gmach parlamentarny powinien być wznie­
siony w okazałym stylu, tworzyć niejako ostatni ka­
mień niemieckićj jedności i dać tak malarzom jak 
i snycerzom sposobność uświetnienia wypadków z roku 
1870. Należy rozpisać nagrody za projekty. Wysa­
dzoną być powinna komisy a któraby postawiła program 
i rozpisała premie. Budowa gmachu trwałaby dłuższy 
czas, należy się zatćm postarać o pomieszczenie tym­
czasowe parlamentu, któreby było lepsze niż izba po­
selska, którćj stan nie da się dość jaskrawo opisać. — 
Poseł Unruh (z Magdeburga): Wniosek ten nie jest 
zakusem wdzierania się w atrybucye władzy wykonaw- 
czćj. Komisya jest pożądana, lecz komisyi tćj mo­
głoby przypaść jedynie całkiem oznaczone zadanie, t. j. 
współdziałanie przy wypośrodkowaniu placu na budowę, 
ustanowieniu programu i warunków dla publicznćj kon- 
kurencyi. Jeżeli komisyi chce się prace te powierzyć, 
te pod tćm można rozumieć bardzo wiele albo bardzo 
mało. Tym razem buduje państwo niemieckie nie pań­
stwo pruskie, nie potrzeba się zatćm ograniczać na ar­
chitektów pruskich, można zawezwać młodsze siły do 
konkurencyi, choćby te jeszcze nie były sobie 
wyrobiły rozgłosu. Na wszelki sposób powinien być 
projekt ten zupełnie wypracowanym, co nie jest rzeczą 
łatwą. Przy prowizoryum nie należy pójść za daleko, 
gdyż przez to odwlecze się ustanowienie czegoś stanow­
czego. Przybudowanie do gmachu izby panów dałoby 
się łatwo uskutecznić. — Poseł hrabia Munster zga­
dza się z mówcą poprzednim także i pod względem 
złożenia komisyi. Architekta nie należy bardzo ograni­
czać; w skład komisyi wejść powinni tylko praktyczni 
mężowie. — Poseł Blanekenburg: Pobyt w tćj 
sali szkodliwym jest dla zdrowia. Oby jak najrvchlćj 
postarano się o inne lokale. Plac powinien być wy­
brany w pobliżu urzędu kanclerstwa związkowego i mi­
nisterstw. Zamiana hotelu spraw zagranicznych na ho­
tel ministerstwa domu cesarskiego ułatwiłaby bardzo 
budowę w Koeniggraetzerstrasse. Wyzszćj izby podług 
idei hrabiego Munster nie pragnę, lecz byłoby mi po- 
żądanóm rozszerzenie rady związkowćj. — Książę Bis­
marck: Rząd pruski nie zrzekł się jeszcze projektu 
wzniesienia gmachu dla parlamentu na gruncie należą­
cym do fabryki porcelany przy ulicy Lipskićj. Co do 
wniosku Brauna panuje zgoda, trudność tylko w tćm 
leży, ażeby doprowadzić do porozumienia pomiędzy ró- 
żnemi współdziałającemi czynnikami. Wielką i piękną 
i godną ma być budowa; tćm dłużćj jednakże potrwa, 
niż wykończoną zostanie. Wielkie prace przygotowaw­
cze, które dla naszych celów użyć możemy, ofiarowane 
nam zostały uprzejmie przez rząd austryacki. W Koe­
niggraetzerstrasse musiałaby budowa być ograniczoną 
na jednę nieruchomość, przy ulicy Lipskiój dałyby się 
połączyć wszystkie gmachy dla posiedzeń parlamentar­
nych. Tak ciasno jak tu nie powinni posłowie siedzieć. 
Jest to stan nieznośny, który oddziaływa tak’e na uspo­
sobienie przy rozprawach. Mówca podnosi wielką stratę 
czasu, jaka powstaje z powodu wielkiój odległości ulicy 
Wilhelma od placu Dönhofa dla spraw. Wymienia 
grünte, jakie się nastręczają: pracownia artyleryi, 
akademia sztuk, koszary artyleryi, dom Raczyńskiego 
przy placu Królewskim. Kwestyą prowizoryum trudno 
rozwiązać, łatwićj jest wystósować prośbę do Kanclerza 
państwa, ażeby niedostatek usunął. W izbie panów 
jest miejsce na 317 posłów, gdyby się zatćm było pe­
wnym, że więcćj nie przybędzie, toby szło (Śmiech). 
W najgorszym razie trzebaby się zadowolnić miejscem 
do stania; zawszeby się było wolnym od duszności, jaka 
w tćj sali panuje. — Poseł baron Hoverbeck: 
W obecnćj izbie panów posiedzeń odbywać nie można, 
lecz przez przybudowanie dałoby się izbę tę urządzić 
do sesyi jesiennćj. — W dalszych rozprawach nad tym 
przedmiotem brali udział posłowie Bernuth, Reichen- 
sperger (z Krefeldu), poczćm rozprawy zamknięto 
i wniosek Bernutha przyjęty został, który orzeka, iż 
nowy gmach dla parlamentu jest potrzebny, iż pożąda­
na jest komisya, któraby się budową tą zajęła i wzy­
wa kanclerza, ażeby się tymczasowo postarał o inny 
lokal.

JCKMość słuchał wczoraj o godzinie 11 przed po­
łudniem w obecności gubernatora i komendanta woj­
skowych raportów, przyjmował następnie księcia nastę­
pcę tronu i jenerałów a późnićj pracował z gabinetem 
wojskowym. Po wysłuchaniu referatów przyjmował ce­
sarz posła n dworu petersburskiego, księcia Henryka 
VII Reuss, który powraca na swą posadę.

Wiceadmirał Jachmann objął z dniem 3 b m. 
znowu urząd dyrektora w ministerstwie marynarki a kontr­
admirał Kuhn wyjechał za urlopem.

Obozy jeńców pod Kolonią znowu mają być lic?nićj 
obłożone, ponieważ jest zamiarem przewieść jeńców 
z obozów północnych w okolicę Kolonii, zkąd wysłani 
być mają do Francyi.

Na ucztę daną w poniedziałek wieczorem przez mia­
sto Berlin w salach nowego ratusza zgromadziło się około 
1000 osób. Posłowie do parlamentu stawib s ę prawie

mnie, z powodu sprawiedliwości oddanój panu Tarnow­
skiemu za jego piękny odczyt, dowodzi tylko, że w obozie 
jego pojąć nie mogą nawet, żeby przeciwnikowi poli-

1 tycznemu można oddać sprawiedliwość. I rzeczywiście, 
i dość Czas czytywać uważnie, dość przebiedz myślą 
j wszystkie tych panów zaczepki, by się przekonać, że 
i kto nie dzieli ich przekonania, tego ścigać będą syste­

matycznie w zawodzie literackim, czy artystycznym,
l w życiu prywatnem nawet.
! Otóż szanowny mój kolego, my, wartogłowy, bu- 
! rzyciele, oszczercy zasłużonych mężów, mamy inny sy- 
■ stem. Przeciwko politycznym naszym przeciwnikom wal- 
1 czy my, ile sił starczy na arenie politycznej. Wjstępu- 
1 jemy przeciw nim w organach, na zebraniach i zgroma- 
! dzeniach, powagę ich podkupujemy wszelką dozwolotią 
i bronią, argumentem, ironią, szyderstwem ale po źa 
' polityką, jako ludzi lub literatów możemy ich chwalić, 

uwielbiać, szanować, nawet lubić i kochać. I np. mnie, 
który tendeneye Przeglądu lub Czasu uważam za 
szkodliwe, nigdy na myśl nie przyszło, że którego z re­
daktorów tych pism możnaby pochlebstwem przeciągnąć
ku sobie.

Ale, bo jak kto zabrnie w bagno, to już topi się 
w nićm coraz więcćj. Ciekawy jest list ostatni tego 
korespondenta. Zmuszony chwalić mowę posła Niego­
lewskiego, robi to chcąc niechcąc, ale dodaj e zarazem, 
że broń Boże, ultramontanie bynajmnićj przeciw temu 
kandydatowi nie działali i skoro raz został postawiony, 
głosowali za nim. Któżby myśiał, że o zrywaniu soli­
darności nikt nie marzył, i że głos komitetu wyborczego 
jest i dla tćj koteryi hasłem stanowczóm ? Ale otóż kilka 
wierszy niżćj znajdujemy ostrzeżenie i groźbę rzuconą te- 
mnż samemu komitetowi, że jeżeli po raz trzeci postawi 
kandydaturę hr. Sfc. Kwileckiego, partya Tygodnika

wszyscy z wyjątkiem Polaków, którzy, jak wiadomo 
mówili swego współudziału w uczcie niemieckićj, D'a^' 
i członkowie stronnictwa katolickiego rrzybyli ’ z 
dżem biskupem Kettelerem na czele. Prócz repre^
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fistantów miasta zaproszone były znakomitości z *szj8t.

kich gałęzi sztuki, nauki, handlu i rękodzielnictwa ♦ 
dzież wyżsi urzędnicy, ministrowie, senaty wszech]?' 
i akademii, przełożeni stanu kupieckiego, naczelnicy
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chrwieństwa wszelkich wyznań, naczelni redaktorowie gazet
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dyrektorowie gimneyów, zagraniczni posłowie, znakom 
poeci, artyści i uczeni. Ponieważ pierwszy burmistrz Sgya 
z powodu choroby nie mógł być obecnym na uroczysk 
ści, przeto powitał zgromadzonych burmistrz Hadem J'
Na przemowę jego odpowiedział mu marszałek pa? 
mentu p. doktor Simson. O godzinie 10 przybył dJ’ 
cesarski, cesarz z cesarzową, księciem następcą tron 
i księciem Adalbertem. Książęta Karól, Fryderyk ? 
ról, Aleksander, tudzież książę Wilhelm badeński i 
Bismarck byli już od rozpoczęcia uroczystości obecnymi 
Cesarzowa zabawiła z półtorćj godziny, poczćm powrd 
ciła z damami sweroi do pałacu, cesarz i książęta^’ 
tomiast wzięli udział w uczcie, która daną była w 
nych salach ratusza i zabawili aż po północy wśród«,,' 
soło usposobionego zgromadzenia.

Ministerstwo wojny kazało wygotować zestawieni, 
statystyczne w Północnych Niemczech internowanych og. 
cerów francuskich, tudzież urzędników wojskowych, 
jących stopień ofi erski. Z zestawień tych pokazuje si? 
Ogólna suma w niewolą do Niemiec wziętych oficerów 
wynosiła 11,860 a przez oiliczenie 191 uwolniony^ 
zmarłych i dezerterów zmniejszyła się liczba ta do dnia 
15go marca na 11,669, z których na 12 korpusów at> 
mii północno-niemieckich przypadało 10,527 oficerów 
Pomiędzy tymi zoaidowało się trzech marszałków fram 
cuskich (4ty w król stwie wyrtembergskićm), 147 jeUe. 
rałów korpuśnych, dywizyjnych i brygady, 7 jenerał-in. 
tendentów armii, 177 pułkowników, po 10 niższych k. 
tendentów wojskowych I i II klasy, 166 podpułkowniku 
599 dowódzców batalionów lub szwadronów (stopień tej 
odpowiada mnićj więcćj stopniowi majora). 8 adjunktów 
I i II klasy intendentury wojskowćj, 11 w stopniu ot. 
cerskim pozostających urzędników najwyższćj admjjjj. 
stracyi wojskowćj, 3249 kapitanów, 28 oficerów admini. 
stracyjnych I klasy, 3033 poruc ników. 16 l karzy pU|. 
kowych, Î785 podporuczników, 15 edjutantów 1 klasy 
i 12 klasy II administracyi wojskowćj, l wyższy weto 
rynarz, 51 weterynarzów I i 50 klasy II, 13 weteryna- 
rzów pomocniczych, 31 naczelników de musique, 35 
Gardes principales, Gardes du Génie, Gr.rdes d’Artillerii 
i duchownych polowych i nareszcie 68 oficerów i unç- 
dników, których stopnia nie było można sprawdzić.

W kołach parlamentarnych zajmują się obecnie 
bardzo ważną sprawą, która wkrótce postawioną 
na porządku dziennym. Jest nią wniosek stronnictwa 
postępowego o płacenie dyet i kosztów podróży człon­
kom parlamentu. Domaga się on zmiany konstytucji, 
za którą zapewne znaczna większość izby się oświadczy 
Pewną bowiem jest, że wszyscy członkowie narodowo- 
liberalni wniosek ten wspierać będą. Poprą go również 
Polacy i członkowie c ntrum; a nawet z konserwa 
stów oświadczy się, jak utrzymują, nie mała liczba 
płaceniem dyet. Na wszelki przypadek przyjąć należy, 
że znaczna będzie większość za wnioskiem Schulzego,l]aci 
nawet gdyby konserwatyści byli mu przeciwni. „Ucze-L j 
stnictwo w reprezentacji niemieckiego państwa — po-j 
powiada Berliner Boersen Ztg — przystępne byb, «
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musi dla każdego, który przez talent i charakter zasłu­
guje na zostanie posłem n emieckim. Nieprz znanie 
dyet było przeszkodą dla wielu w kandydowaniu o 
dność poselską i dla tego nieprzyznanie to nie da się 
pogodzić z powszeebnóm i równćm prawem głosowania, 
Sądzono przez pewien czas, że udzielenie dyet będzie j 
dla niejednego zachętą do starania się o mandat posel­
ski, mianowicie m ano w porozumieniu o to urzędników, 
Doświadczenie atoli wykazało, o ile twierdzenie to nie 
jest uzasadnione i jeżeli jest prawdą, co niektórzy 
utrzymują, że kanclerz Zw;ązku nie należy już do sta- ¡(yc 
nowezych przeciwników płacenia dyet, natenczas wnio­
sek Schulzego może się udać i ważną tę kwestyą h 
zadowolnieniu prawie wszystkich rozwiązać.“

W parlamencie niemieckim zasiada w ogóle 125 
katolików. *

W Braunsbergn zasuspendował ksiądz biskup kilku 
profesorów z powodu nieprzyjęcia przez nich dogmatu 
o nieomylności Papieża. Prowincyonalne atoli kolegium j^oć 
szkćlne postanowiło pomimo to, opierając się na decy­
zji para ministra wyznań i wychowania publicznego, rzez 
panów tych pozostawić w urzędowaniu nauczycielskićm, j]a 
ponieważ prawo usuwania z posady nauczycielskićj nie iac!e 
przysługuje księdzu biskupowi.
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FRANCYA.
# Komuna paryska odpowiedziała przecząco na 

sprawozdanie Ligi republikańskićj, wzrwając „cały Pn- 
ryż“ do porwania za oręż w obronie , swych praw' 
Duszą komuny jest Feliks Pyat, który stanowczo 
przeciwny wszelkim układi m z p. Thiersem. Rozdraż­
nienie więc wzrosło ze miast się ukoić w skutek usiło­
wań stronnictwa umiarkowarycb. W jaki sposób prze­
mawiają organy rewolucyjne o naczelniku władzy W
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usunie się od głosowania. Niechże pan Kwilecki zo- 
stanie wybrany i powie znakomitą mowę, usłyszy®! 
z ust księcia Bismarcka i wyczytamy w Czasie, że g« 
wybrali klerykalni dia obrony katolicyzmu wyłączni«'

Najciekawszy jest jednak koniec. Tu szanowny 
respondent uderza gwałtownie na zamiar scentrali«^3' 
nia spółek polskich, przepowiada, że z tego wynik"10 
kiedyś komuna w Poznaniu (sic) i gada takie rzeezJ 
o fatalnych skutkach centralizacyi, że ich do ekonom1' 
cznych spraw w żaden sposób przypiąć nie można.

Taktyka zawsze jedna i ta sama. Walka przeciw 
wszystkiemu, co może dać siłę, spójność i poczucie wĄ" 
snćj potęgi spółeczeństwa, co je może podnieść i ośw®' 

! cić i do dalszój walki zachęcić Walka przeciw tea­
trowi, podkopy wan e solidarności przy wyborach i w Ko­
le, opór przeciw instytucji, która jedynie może ożyw16 

i pojedyncze spółki, ochronić je od bezczynności lub upa“’ 
ków nieprzewidzianych, podtrzymać w razie potrzeb) 
i zasobom średniój warstwy nadać ruch i obrot szerszy 
żywszy nie parafialny, ale prowincyonalny, a tćm sa-
móm korzystniejszy i bardzićj produkcyjny.

Krok to naprzód... a więc hajże na ludzi, który 
go stawiają, a więc dalćjże do niewyczerpanego ars - 
nału po złośliwe podejrzenia, po ciemne i dwuznacz 
uwagi, po insynuacje celów osobistćj ambicyi lub ZJ' 
sków. Kto nie wierzy, niech przeczyta Czas z dnia 
kwietnia.

Kraków, 13 kwietnia.
A Z.
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vnnaffczéi w Wersalu, świadczy wymownie następujący 
^tgn z Rocheforta Mot d’Ordre, który stawia panu 
ïijiersowi ultimatum takie: „Niech nam wyda Vinoy, 
pjllifeta, Favre’a, Picarda i Mac Mahoa3, ktôrzv po- 
iązani po dwóch przedefilują przed nami aż do Rond- 

*jDt na Champs Elysées. Wtedy zwołani będą syno- 
<ie, ¿°Dy’ °icowie i bracia gwardzistów narodowych, 
pitych granatami tych Prusaków z drugiego brzegu 

Lkwany a o kwadrans przed 12 wydani im zoBtaną 
.f]jcy z wyraźnóm pozwoleniem, by z nimi poczęli, co 
iechcą- Jeśli zaś uwolnią ich, by ich w tryumfie po- 
„fowadzić na ratusz, wtedy zobowięzujemy się nie prze­
radzać im. Otóż nasze ultimatum, jesteśmy prze­
gnani, że Paryż złoży broń, jeśli pan Thiers na nie 
Wystanie.“
f O wyborach z 16 bm. nie znajdujemy w korespon- 
jencyach dotąd żadnych szczegółów, z telegramów 
siakie wiemy, że nie wypadły po myśli komuny. Po­
łożenie na polu walki także nie wiele się zmieniło, 
i Paryżu mało co wiedzą o stanie rzeczy w Neuilly. 
Obiegała tylko w stolicy 16 bm. pogłoska, że rokosza­
nie wysadzili w powietrze most w Neuilly, co się prze- 

łe.|(ież nie potwierdziło. Doia 15 bm. dawał ognia Mont 
galérien w ogóle skąpo, a kanonada pomiędzy południo- 

»ii*eini fortami bateryami wers lskiemi nie była zbyt oży- 
ofi.-¡oną. Natomiast wrzała gorąca walka w nocy z 14 
na- ,8 15 od godziny 10 wieczorem do samego rana. Na- 
'ÎÇ: «naprzód odparto rokoszan, gdy przecież ogień fortów 
ółIinusił Wersalczyków do odwrotu, poczęły gwardye na­
ci, ¡¡„¡owe posuwać się naprzód, przyczém od kartaczy do- 

' wiwe poniosły straty. O 6 rano zamilkł ogień, ale 
at.jjj około 8 odezwał się napowrót. Flotylla na Sekwa-

bierze udział w boju, ponieważ mimo zniszczenianie
przez Wersalczyków grobli pod Suresnes, Sekwana dość 

»«•Uczę posiada wody. — Na Dąbrowskiego strzelano 
■ii<l5bm. śród białego dnia, gdy wracał z pola bitwy do 
it- bramy Maillot. Sprawca zamachu, człowiek podeszlej- 
0», jjggo" wieku, został aresztowany, uznano go wszakże za 
ttj '
«»

pozbawionego zmysłów.
Znaczna liczba wojsk rządowych załoguje obecnie 
ueil- W koszarach tamtejszych umieszczono trzy 

pułki piechoty. Również i St. Germain oraz pas po- 
■ ’ tém miasteczkiem a Colombes pełen jest żoł- 

lisrzy. Dnia 15 bm. pochwycili komuniści w Neuilly 
niemało jeńców, mianowicie żandarmów. Mówią, że 
jlku z nich natychmiast rozstrzelano. Natomiast ob­
lodzono się dość łagodnie z pojmanymi artylerzystami, 

35 którzy ujęli komunistów oświadczeniem, iż lepiéj strze- 
iją od wojsk regularnych. Oddział gwardyi narodowéj, 
eskortujący ich, doszedł do prefektury policyi bez naj- 
miejszćj przeszkody. Kobiety z ludu podawały nawet 
jeńcom napoje dla pokrzepienia ich. — Assy, uwolniony, 

dzie osiada znów w komunie i jest pułkownik em. Mégy, 
zabójca policyanta, który gs chciał aresztować, 
przydany do boku „jenerałowi“ Eudes, dowodzą- 

temu w fortach południowych. Eudes także zabił 14 
sierpnia rz. jednego pompiera.

Z metalu kolumny Vendôme bite będą sous’y z po- 
[wsiem rzeczypospolitćj. Komuna cierpi brak pienię- 

aty-dsy, których rewizye kościołów i domów prywatnych, i 
i z» ¿ranie ich kosztowności ztamtad, nie mogą podestatkiem 
«ijt astarczyć. — W ministerstwie spraw wewnętrznych, przy 
«go, lacu Beauveau, otworzyła komuna biuro informacyjne 
cze- ¡4 redaktorów dzienników.
po-1 Angielska ambasada w Paryżu ogłosiła zawezwanie 
byt*» wszystkich poddanych W. Brytanii, by zawczasu opu- 

ak stolicę francuską, jeśli nie chcą być narażeni na 
a™ iebezpieczeństwa, którym lord Lyons nie jest w mo-
go-Qości zapohiedz.

• Dzienniki paryskie z 12 bm., nawet umiarkowane, 
inią burzone są, iż zgromadzenie narodowe takie klauzule 
i<Ri« desinszne dodało do nowego prawa municypalnego, mia- 
osel- uwicie zaś co do tego, że rząd pozyskał przywilćj mia- 
Ww. mania merów w miastach nad 20,000 mieszkańców li- 
' ™ zących. Siècle przytacza na wykazanie wadliwości

(go prawa następujące przykłady: „Bourges posiada 
^«■¡0,193, Elbeuf 19,719, Montlucon 13,293 mieszkańców. 

rnio- Miasto Bourges nie będzie miało zatćm prawa wybie- 
i w mia swego mera z dwóch względów : raz że posiada

193 mieszkańców za wiele, po wtóre że jest stolicą de- 
125 urtamentu. Miasto Elbeuf nie posiadałoby także tego 

mira, gdyby miało 282 mieszkańców więcćj, lub gdyby 
ńisii ijlo głównem miastem okręgu. Montluęon przecież także 
b»™ te ma prawa posiadania mera wybieralnego, ponieważ, 
pn® toć 6426 mieszkańców liczy wiçcéj niż Elbeuf, na nie-

¡częście jest miastem okręgowśm. Otóż zarządzona 
i.ep rzez poprawkę prowizoryczną kazuistyka komunalna, 
jie®’ dla osiągnięcia takićj poprawki postawił p. Thiers,
I nli ttelnik władzy wykonawczéj rzeczypospolitćj francus­

ki kwestyą gabinetową!“
Dekret komuny oznacza na przypadek ponownego

Wężenia Paryża ceny zboża i mąki. Niektóre artykuły 
' »« Mści już dziś zaczynają być rzadkiemi, mianowicie 

ra* Mno dostać w Paryżu mleka z powodu przerwania 
aw. i,ei orleańskiej. Główny dowóz odbywa się kolejami 
Je« Mdnią, północną i zachodnią, z których dwie pier- 

;ile' all'é^ W r^U Prusa’k<5w- Handel i przemysł ustały

?rZf" J[sP°sobienie armii wersalskićj jest właściwie dotąd 
Nie ulega wprawdzie wątpliwości, że starsi 

z armii cesarskićj chętnie walczą przeciw ro- 
, ale nie można tego powiedzieć o rekrutach

:ymT czasów Gambetty, którzy nieraz okazują wahanie, gdy 
e g° % iść w ogień. Tyle przecież pewna, że wybór mar- 
nia «ka Mac Mahona na wodza naczelnego jest dobry, 
fko- yz,.w wojsku posiada on z wszystkich jenerałów naj- 
offa" :C0J. Popularności. Przegraną pod Woerth przypisują 

» Jenerałowi de Failly, klęskę pod Sedanem ra- 
! i. :ir?kIB,araza^a w czasie bitwy. Z wojsk rządowych, 
°m' icnit-CZ^a dotąd ni0 przenosi 40,000, najdzielniej- 

. ,JiUstanowi, według korespondenta Daily News 
;ec? złożona z ludzi silnych, dobrze zorganizo-
. ,4’ li* ] 1 Ornych, głównie rekrutowanych z Korsyki. 
'Ta- zue* ■ r^a jest. kar<H° licha, mianowicie ma konie nę- 
Ko- 'sza' t P° wlÇkszéj części nie ujeżdżone. Mundury 

, «ii'ania • az^ 0 wieIe porządniejsze od umundnro- 
A ii# R16jk°ty, w którój pułki, powracające z kampa- 

lPahî ¡¡.J^ądają wynędzniałe i obdarte. Wielu także śród 
'zeJ fo: znajduje się niedorostków, niezdolnych do
Tsa* WnT kroni’ AHyleryi posiada Mac Mahoń pode-

ilowT3^3, korespondencya paryska do In dé p. belge, 
se- Wc?na Z ^m. 0 północy, o którój wspomnieliśmy 

ar,s.fl 4» oraJ8zym Przeglądzie politycznym, przedstawia
y!- J’ak naatepuje :

’ Wsz’Dp0°leganiy. nareszcie, jak sądzę, do końca tego 
i| ^8° przesilenia, którego ostateczny rezultat nie 
it nj nikogo wątpliwym, którego przecież trwania

;orn m<^ °§ranifzyć z góry. Jest pewnćm, że 
. walka wczorajsza, którćj rezultat dla obu

¡¡¡J,® mniéj więcćj równoważył, kosztowała dużo 
! rann°SZan' R®twi0rdza się także, że dzisiejsze star- 

’er ? Asnières i Bois-Colombes było dla nich 
j ’ Ż0 cała okolica tamtejsza zapełniona jest 
"nu i że Wersalczycy tak daleko postąpili w

wy

Neuilly, iż tylko o jeden kilometr oddaleni są od bramy 
des Ternes. Będąc panami domów na przedmieściach, 
strzelają. z nich na obrońców wałów, a rokoszanie z 
trudnością tylko bronią jeszcze barykady du Roule, 
która stanowi ostatnią zaporę przed wałami. Nie dzi­
wiłbym się, gdyby jutro już wkroczyli Wersalczycy tą 
stroną, lub od południa do Paryża.“ — Jak wiadomo 
z telegramów, przewidywania korespondenta nie ziściły 
się dotąd.

Gaulois otrzymał z Londynu depeszę, donoszącą 
o wyjeździe ztamtąd trzech osobistości podejrzanych o 
chęć zamordowania książąt Orleańskich. Tymczasem 
wszyscy trzćj zostali aresztowani po przybyciu do Fran- 
cyi w mieście Dreux.

Bien public, dziennik umiarkowany, ostrzega 
Paryżan, by nie dawali zbytnićj wiary buletynom ko­
muny. Według opowiadań osób wiarogodnych, któie 
zdołały się przedrzeć na linią bojową, tracą gwardye 
narodowe mnóstwo ludzi i amunicji bez żadnego rezul­
tatu. Nieraz się zdarza, że strzelają godzinami, nie 
wiedząc nawet, czy Wersalczycy znajdują się w miej­
scach, na które rzucają pociski, niszcząc bezpotrzebnie 
mienie i domy bezbronnych mieszkańców. By zat ić 
przed stolicą prawdziwy stan rzeczy, każę komuna ran­
nych przywozić do szpitalów w nocy przy zagaszonych 
latarniach ulic, przez które ambulanse przechodzą,

BELGIA.
* Bruksela, 15 kwietnia. Obiegająca po wielu 

dziennikach pogłoska, że książę Bismarck oświadczył 
rządowi wersalskiemu, iż wojska niemieckie będą inter­
weniowały, jeżeli do dnia 15 mb. nie uda mn się poko­
nać rokoszu paryskiego, jest niezawodnie nieprawdziwą. 
Chociaż bowiem tak w Paryżu jak i przed Paryżem dzieją 
się wypadki okropne, to jednak położenie ogólne o tyle 
nad spodziewanie polepszyło się, że prowincye nie dały 
się porwać ruchowi paryskiemu i że spokojność i w tych 
miastach, gdzie stronnictwo czerwone wywołało częścio­
we powstania, przywróconą została. Wycieczki zresztą 
rokoszan przeciw Wersalowi zostały odparte, rząd znaj­
duje się w Wersalu a nie w ucieczce; chodzi więc wy­
łącznie o pokonanie komuny w Paryżu, co wiele niestety 
będzie jeszcze może wymagało i czasu i krwi, lecz zre­
sztą nie potrzeba do tego, jak na teraz przynajmnićj po­
mocy wojska niemieckiego. Wedle innćj znowu pogło­
ski, tak samo mało autentycznćj, wkroczyłyby wojska 
niemieckie, gdyby rząd francuski wyraźnie tego za­
żądał.

Wedle nadeszłych tu wiadomości pada formalny od 
dni kilku grad bomb na Avenue de Neuilly i pobliskie 
ulice, a planem rządu ma być po uskuteczniocém posu­
nięciu się armii aż na Place de la Concorde trzymać się 
odpornie, ażby zniechęcenie gwardyi narodowéj i niezgo­
da pomiędzy członkami komuny resztv nie dopełniła. 
Z Wersalu zresztą donoszą tu, że p. Thiers mnićj niż 
udaje liczy na odwagę pułków pieszych przy walce uli- 
cznéj i na barykadach.

Równocześnie otrzymano tu wiadomość, że tak zwa­
na fusia (połączenie) faktem jest dokonanym. Papież 
w tém pośredniczył. Zanim jednak Henryk V (hr. Cham­
bord) w towarzystwie hrabiego Paryża wróci, ma książę 
Aumale jako dyktator utorować im drogę. Takim jest 
plan — czy wykonanym zostanie, inna jest kwestya.

Przed kilku dniami odbyło się tu znowu zebranie 
robotników i to w szynkowni. Na porządku dziennym 
stała rzecz o przywróceniu prawdziwego porządku przez 
komunę; mówcami byli ci sami, co na dawniejszéra prze­
mawiali zebraniu, a brednie przez nich wygłaszane ró­
wnie wielkie jak przedtćm.

Liczba Paryżan zbiegłych jest tu w Brukseli nad­
zwyczaj wielką. Zamożni nawet ludzie muszą się kon- 
tentować skromnemi izdebkami, ponieważ wszystkie ho­
tele i wszystkie „meblowane pokoje“ są zajęte. Prze­
szło sto milionów złażono już w pieniędzach. klejnotach 
i paoierach w różnych bankach tutejszych. Że mimo su­
rowe zakazy komuny tyle 03Ób opuścić może lub dotąd 
mogło Paryż, tłómaczy się sprzedajnoieią urzędników 
„patryotów,“ którym powierzono obserwacją kolei żela­
znych a którzy nie są w stanie oprzeć się urokowi 
złota.

P. Schweitzer, były poseł W. X. Badeńskiego w Pa­
ryżu, który równocześnie i w Brukseli był uwierzytel­
niony, przybył tu niedawno, by wziąć udział w obradach 
konferencyi. Zauważono, że W. Xięstwo Hesko-Darm- 
stadzkie nie jest w konferencyi reprezentowane. Zresztą 
nie słychać nic o rezultacie obrad konf rujących dyplo­
matów.

Telegramy.
Frankfurt, 19 kwietnia. Dzisiaj przed południem 

chciano w domu bankowym Rotschilda wymnaić gwał­
tem pewną sumę pieniędzy. Sprawcy mieli z sobą na­
pełnione nitrogliceryną bomby, któremi grozili persona- 
łowi biura. Jedna z bomb tych eksplodowała, przez 
co jedna osoba została ranną i znaczne zrządzone spu­
stoszenia. Jeden z sprawców (podobno Francuz) został 
aresztowany, drugiemu udało się uciec.

Bern, I8 kwietnia. Wysadzona dla rewizyi konsty­
tucji związkowej komisya wnosi, aby osiedlający się 
w gminach uznani zostali w zasadzie za równych osia­
dłym obywatelom. Śluby cywilne nie zostały przyjęte 
przez komisyą do praw zasadniczych. Prawo małżeń­
skie zastrzeżono jako część prawa cywilnego prawoda­
wstwu związkowemu. Artykuł konstytucyi, dotyczący 
zniesienia śmierci, jako tćż artykuły jćj dotyczące kon­
fesyjnych stósnnków mają wedle uchwał komisji nie być 
zmienione.

Londyn, 19 kwietnia. Wiadomości tutejszych dzien­
ników z Paryża i Wersalu są z sobą jeszcze sprzeczne, 
lecz zdaje się potwierdzać wiadomość, że rokoszanie po­
nieśli pod Asnières dotkliwą klęskę.

Pary#, 17 kwietnia. Dzienniki Mot d’Ordre, 
Veugeur i Commune oświadczają się za zgodą 
z rządem wersalskim pod następującemi warunkami: 
1. Todtrzymanie rzeczypospolitćj, 2. osobne prawo gmin­
ne dla Paryża i wszystkich miast francuskich, 3. auto­
nomia gwardyi narodowéj, 4. rozwiązanie zgromadzenia 
narodowego w Wersalu i komuny w Paryżu, 5. wybór 
nowego zgromadzenia narodowego i reprezentantów ko- 
mnny, 6. utworzenie tymczasowćj władzy rządowćj 
w Wersalu i w Paryżu, 7. amnestya i zawieszenie breni.

Wersal, 19 kwietnia. AgenceHavas donosi: Woj­
ska rządowe obsadziły wczoraj wieczorem Asnièresi od­
parły rokoszan na drugi brzeg Sekwany, przyczém zabrały 
jeńców. Wojska poniosły tylko nieznaczne straty. Usta­
wiły bateryą przy dworcu kolei żelaznój pod Asnières 
i przecięły przez to komunikacją przez most. Wczoraj 
żywa była kanonada w Neuilly. Forty na Południe za­
chowywały się w téj nocy spokojnie. — Podług wiado­
mości z Bordeaux przyszło tam do zamieszek, lecz te­
raz już znowu jest porządek przywrócony.

Paryż, 18 kwietnia. Agence Havas rozsyła na­
stępującą depeszę: Podług szczegółowych sprawozdań 
• walkach w dniu wczorajszym stoczonych pod Asnières 
zmusił gwałtowny atak sfederowanych do opuszczenia

swych stanowisk. Wojska wersalskie nie obsadzają je­
dnak tfch pozycyi, zadowalniąją się raczéj tém, że je 
bombardują. Po południu zebrali się znowu sfederowani 
pod Dąbrowskim; obsadzili na nowo prawy brzeg Se­
kwany i ustawili bateryą poniżćj mostu kolei żelaznćj, 
która doprowadza do milczenia ogień z kartaczownic, 
ustawionych na zamku Becon. Około godziny 8 nastą­
pił ze strony wojsk wersalskich nowy atak. Reduta na 
Gennevilliers rozpoczęła bombardowanie Asnières. — 
Wojska rządowe posuwają się naprzód, przyczém zbli­
żają się do Sekwany. Od tego czasu trwa nieustaunie 
ogień karabinowy. Rezultat nie jest pomyślny dla sfe­
derowanych.

Wersal, 18 kwietnia. Agence Havas donosi: 
Wojska stojące w boru pod Colombes wyparły dziś ro­
koszan z Colombes, przyczém ostatni stracili kilkunastu 
w zabitych, ranych i w niewolę wziętych. Asnières, któ­
remu z dwóch stron zagrażają wojska rządowe, zapewne 
opuszczą rokoszanie. Kanonada pomiędzy Porte Maillot 
a mostem w Neuilly nieustąjs. — Pogłoska, ja­
koby rząd komunikacją kolejami żelaznymi przerwał po­
między Paryżem a departamentami, uważaną jest za nie- 
uzasadoicną; tak samo me potwierdza się, jakoby rząd 
kładł przeszkody w zaopatrywaniu w żywność Paryża. 
Jeżili sprzedający żywność nie przywożą żadnych towa­
rów do Paryża, to dzieje się to jedynie i wyłącznie z o- 
bawyjprzed rekwizycyami, a nie w skutek środków przed­
sięwziętych przez rząd.

Paryż, 19 kwietnia. Agence Havas przesyła 
następujący telegram: Wojska wersalskie uderzyły 
wczoraj wieczorem na forpoczty sfederowanych pod 
Neuilly i zmusiły je do cofnięcia się z jakie 100 metrów. 
Sprawozdanie sztabu jeneralnego sfederowanych donosi 
następnie: Wojska wersalskie pokusiły się wczoraj ude­
rzyć na szańce przed fortem Issy, zostały jednakże sil­
nie odparte. Inny atak na dworzec kolei żelaznćj 
nie udał się również. Jenerał Okolowicz objął w miej­
sce pułkownika Dąbrowskiego (brata jenerała Dąbro­
wskiego) naczelne dowództwo w Asnières. Raport 
jego orzeka, że wczorajszy dzień upłynął zadowal 
niająco. Sfederowani trzymają się w Asnières przy 
szańcu przedmostowym ; most łyżwowy nie został roz­
wiedziony. „Deszczowe powietrze utrudnia komunie 
utrzymanie gwardzistów narodowych w szeregach i skło­
nienie ich do wytrwania na posterunkach.“

Ostatnie telegramy.
Londyn, 19 kwietnia. Ministerstwo spraw 

zagranicznych ogłasza depesze odnoszące się do 
kwestyi, czy za poczynione w czasie oblężenia Pa­
ryża szkody w własnościach angielskich poddanych 
żądać można wynagrodzenia. O tém roztrzygnął 
rząd angielski z porady adwokatów koronnych, że 
ani Francya ani Niemcy nie są obowiązane do da­
nia takowego. Pod względem zburzenia bez po­
trzeby domów pod St. Mauen zawezwał lord Gran­
ville dnia 4 marca lorda Loftusa, ażeby wyjednał 
u księcia Bismarcka wytoczenie śledztwa.—Z Bou­
logne donoszą, że tam usiłowano zatknąć czerwoną 
chorągiew. Spokojność atoli przywrócono nieba­
wem. — Paryska komuna rozporządziła zniesienie 
dzienników Opinion nationale, Cloche, Soir 
i Bien public.

Wersal, 19 kwietnia. (Zgromadzenie naro­
dowe). Picard potwierdza urzędownie wzięcie As­
nières i dodaje, że rezultat ten w począczeniu z ne- 
gacyjnym wypadkiem wyborów municypalnych zada 
powstaniu ostatni cios. — Zresztą pod względem 
wojskowym nic nowego, położenie w Asnières jest 
to samo.

Paryż, 18 kwietnia. Depesza Agence Ha­
vas donosi: Wersalczycy nie przeszli jeszcze do 
działania zaczepnego i stoją w zajętych wczoraj 
stanowiskach. Sfederowani stoją im naprzeciw. 
Wyspa Grande Jutte rozdziela walczących. Wer­
salczycy mają jeszcze most pod Courbevoie. Most 
ten jest przedmiotem operacyi Dąbrowskiego. 0- 
trzymał on lekką ranę w szyję a dzisiaj był 
w Paryżu, zatrzymawszy jednak dowództwo nad 
wojskami. Pod fortami południowemi nie zdarzyło 
się aż do rana dzisiejszego nic nowego. Wszy­
stkie raporta uznają wczorajsze straty sfederowa­
nych za bardzo ciężkie. Bien Public pisze, że 
bataliony gwardyi narodowéj z przedmieść St. An­
toine, Belleville i Montrouge okazują wielkie zwą­
tpienie. Dziennik Commune donosi, że w skle­
pach pod Trocadero znaleziono 4400 pocisków, 
90,000 kilogramów prochu i ogromną ilość nabo­
jów i karabinów.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
* Poznań, 20 kwietnia. Wczorajszemu posiedzeniu re­

prezentantów naszego miasta, na które się 27 członków ae- 
brąto, przewodniczył pan rzecznik Pilet. Magistrat był repre­
zentowany przez burmistrza pana Kohleisa i radzców miejskich 
pp. Chlebowskiego, Hersego, doktora Samtera i budowniczego 
miejskiego Stenzla. Z trzech reprezentantów Polaków nie przy­
był żaden na posiedzenie, z tych pan Janowicz uniewinnił swą 
nieobecność, Zgromadzenie zajmowało się następującemi przed­
miotami: 1) Kanalizacya miasta. Kwestya ta jut na kilku 
posiedzeniach reprezentantów miasta była przedmiotem obrad 
i dla tego dostatecznie jest znaną. Jak wiadomo, rząd nakazał 
ze względów sanitarnych miastu kanalizować ulicę Wilhelmow- 
ską, czemu władze miejskie się opierały i dotąd opierają. Po­
nieważ jednakże oczekiwać należy, że rząd uciecze się do środ­
ków przymusowych, przeto utworzyło się towarzystwo prywatne, 
które kosztem gminy uskutecznić chce kanalizacyą całego miasta. 
Prace atoli przedwstępne jeszcze tak daleko się nie posunęły, 
ażeby już teraz było można przedłożyć plan wraz z kosztorysem, 
z tego powodu zgromadzenie w kwestyi téj nic wczoraj nie po­
stanowiło, tém mnićj, że magistrat nie przestaje remonstrować 
przeciwko zmuszaniu miasta do wykonania kanalizacyi. 2) Wy­
bór członków do polubowego sądu dla procederują- 
cych muBiał był odroczony, ponieważ referent komisyi wybor- 
czéj, pan Meyer, oświadczył w imieniu komisyi, iż sprawa je­
szcze nie jest przygotowana. 3) Wybór sędziów polubo- 
wyeh dla okręgów II, III i XI. Na wnmsek komisyi wybor- 
czéj wybrano na nowo pp. Zapałowskiego i Dahlkego, a na III 
okręg w miejsce pana Karola Hartwiga pana Wojciecha Kunkla, 
ponieważ pan Hartwig nie włada językiem polskim. 4) Wnio­
sek dyrektore teatru Schaefera o zwrot złożonćj 
przez niego kaucyi. Pan Schaefer wniósł, ażeby mu, ponie­
waż latową porą nie daje przedstawień, zwrócono złożeną przez 
niego kaucyą w ilości 500 talarów, którą on znown dnia 1 wrze­
śnia przed rozpoczęciem zimowego sezonu wniesie. W imieniu 
komisyi finansowéj, której sprawę tę oddano do zaopiniowania, 
referował pan Briske i wniósł: a) ażeby zgromadzenie odrzu­
ciło wniosek pana Schaefera, pomimo że do niego magistrat się 
przychylił; b) ażeby zatądano od dyrektora sceny polskiej zło­
żenia kaucyi w równej wysokości. Pan radica sprawiedliwości 
T schuschke zapytał się magistratu, w jakim stósunku pozo- 
ataje dyrektor sceny polskiéj do magistratu. Radzea miejski psn

doktor Sam ter odpowiada, że magistrat przyobiecał dyrekto­
rowi sceny polskićj pozwolić latową porą na przedstawienia 
w teatrze miejskim za opłatą 6 tal. za wieczór, ugody piśmiennój 
nie zrobiono żadnśj, ponieważ przedstawienia nie będą dawane 
regularnie, gdyż scena polska wyjeżdża na prowincyą. Repre­
zentant doktor Handtke wypowiada, iż przedewszystkiem po­
winno być jamćm, czy teatr wydzierżawiony jest dyrektorowi 
sceny niemieckiej, czy dyrektorowi sceny polskićj? Po dłuższych 
obradach odrzucono wniosek pana Schaeffera o wydanie mu kau­
cyi, również i wniosek komisyi skarbowćj, ażeby podobną kaucyą 
złożył i dyrektor sceny polskićj. 5) Osiedlenie się kucharza 
Antoniego Nowickiego i kupca Józefa Bernhardta 
zatwierdzono. 6) Wybór dwóch członków do dyrekcyi 
gazowni i wodociągów. Z pomienionćj dyrekcyi występują 
pp. Robert Schmidt i R. Asch, ponieważ czas, na który wybra­
nymi zostali, się kończy. Na wniosek komisyi wyborczćj, w któ­
rćj imieniu referował pan Meyer, wybrało zgromadzenie tych 
samych panów na nowo. 7) Urządzenie elementarnćj 
szkoły simultannćj. Królewską rejencya zatwierdziła u- 
chwałę powziętą przez władze miejskie pod względem utworzenia 
elementarnćj szkoły bezkonfesyjnćj dla chłopców w mieście Po­
znaniu, pod tym jednakże warunkiem, żeby uczniowie do nićj 
uczęszczający opłacali szkólne. W skutek tego wniósł magistrat, 
na co i komisya finansowa się zgodziła, ażeby opłata szkólna 
ustanowiona była rocznm na 8 tal i żeby 1 5 uczniów była wolną 
od opłaty. Zgromadzenie atoli uchwaliło na WDiosek p. Tschn- 
schkiego, którego poparł pan dyrektor doktor Schaper, że % 
uczniów ma być uwolnioną od opłaty szkólnego. 8) Koszta 
przy uroczystości z okazyi powrotu wojska z pola 
bitwy i koszta, jakie przy podejmowaniu landwery już 
wynikły. Kwestya ta wywołała dość długie rozprawy. Rzecz 
sama ma się następnie Jnż na przeszłćm posiedzeniu uchwalono 
wybrać mięszaną komisyą, z członków magistratu i reprezentan­
tów miasta, któraby się zajęła przyjęciem powracającego wojska 
z Francyi. Komisya ta obliczyła koszta urządzenia uroczystości, 
wystawienia bramy tryumfalnej, upiększenia via triumfalis, ilumi- 
nacyi na mnićj więcćj 7000 talarów i zażądała kredytu na tę 
sumę. Komisya skarbowa, którćj wniosek ten oddano do zaopi­
niowania, umorzyła 1000 talarów i żądała przyjęcia przez zgro­
madzenie tylko 6000 talarów. W obronie wniosku komisyi mię- 
szanćj przemawiał radzea handlowy pan Samuel Jaffe, twier­
dząc, że miasto Poznań powinno przy takićj okoliczności okazać 
swój oatryotyzm przez godne przyjęcie zwycięskich bojowników. 
Pan Tscnusohke żądał nasamprzód objaśnienia, z jakich fun- 
dnszów suma ta ma być pokrytą, bo, jeżeli dla tego rozpisanyby 
miał być nowy podatek na mieszkańców, to on jest przeciwko 
podobnym wydatkom, chętnie on chce tćż zadokumentować swój 
patryotyzm, ale z własnej kieszeni. Pan radzea doktor Sam ter 
oświadcza, iż trndno dziś coś pewnego powiedzieć, z czego żą­
dane koszta pokryte będą. Gdyby nie nadzwyczajne wydatki ko­
muny, jak utrzymywanie żon landwerzystów, wywożenie śniegu 
z miasta, ratowanie powodzią dotkniętych, to kasa komunalna 
byłaby w stanie zaspokoić ten wydatek z extraordinariam w eta­
cie umieszczonego, teraz jednakże być może łatwo, że z pozycyi 
tej nic nie zostanie, mianowicie jeżeli jeszcze dłużej wspierać 
będzie trzeba żony landwerzystów. Pan rzecznik Muetzel o- 
świadcza się przeciwko tak wysokim wydatkom na przyjęcie woj­
ska, mianowicie przeciw wystawieniu tak kosztownćj bramy tryum­
falnej i wnosi w końcu, ażeby komitetowi urządzającemu uro­
czystość wyznaczyć kredyt najwyżćj do 5 tysięcy talarów. Prze­
ciwko niestósowności wniosku komisyi skarbowćj, ażeby na uro­
czystość wejścia zaprosić wszystkie szkoły miejskie i rządowe, 
przemawiał dokto- Schaper. Przy głosowaniu uchwalono 6000 
talarów kredytu na uroczystości przyjęcia wojsk. Koszta na po­
dejmowanie batalionu poznańskiego landwery w wysokości 299 
talarów przyjęto. 9) Wybór 4 niepłatnych radzców miej­
skich Z kolegium magistrackiego ubył przez śmierć profesor 
doktor Mueller, przez przesiedlenie się pan Mamroth, których 
urzędowanie kończy się dopiero dnia 5 stycznia 1872 roku; na 
ten czas zatćm ma być wybranych dwóch nowych radzców. 
Prócz tego upływa dnia 1 stycznia 1872 roku czas urzędowania 
dotychczasowym radzcom miejskim pp. Hebanowskiemu i Kaatzo- 
wi. Zgromadzenie postanowiło wybór w miejsce dwóch ostatnich 
odroczyć na późniój a przystąpić zaraz do wyboru w miejsce 
dwóch pier-tszych. Komisya wyborcza proponuje w miejsce zmar­
łego doktora Muellera kupca Hermanna Bielefelda a w miejsce 
pana Mamrotha radzcę handlowego Bern. Jaffego. Przy głoso­
waniu na pierwszego rozstrzeliły się głosy, tak że żaden z kan­
dydatów nie otrzymał absolutnej większości głosów. Otrzymali: p. 
Bielefeld gł. 13, p. Robert Schmidt 7, ajent jeneralny pan Meyer 
5, p. Garfey 2. Przy drugićm głosowania padlo na p. Bielefelda 15 
głosów, p. Schmidta 8 i na p. Meyera 4 głosy. Wybranym zo­
stał zatćm pan kupiec Hermann Bielefeld. Przed przystąpieniem 
do głosowania na drugiego radzcę miejskiego wniósł p. Tschu­
schke, ażeby się wpierw zapytać p. Bern. Jaffego, czy przyjmie 
wybór, gdyby na niego padł, na co pan Jaffe odpowiedział prze­
cząco. Wybranym został kupiec pan Mi haelis Breslauer 19 
głogami; z pozostałych 8 głosów padło i gł. na L. Jaffego, 2 na 
Sam. Jaffego i 1 na Bern. Jaffego. Na tćm posiedzenie się za­
kończyło.

— * Podług obecnie istniejącego prawa o emeryturach 
emerytury roczne dla osób wojskowych, które 'się stały nie- 
x latnemi do służby i t. d, wynoszą dziesięć milionów ta­
larów.

— * Dowiadujemy się, iż w przyszłą niedzielę dnia 
23 kwietnia w mieście ¿rodzie daje koncert muzykaluo-wokalny 
p. Jan Styzlńskl, były artvsta teatrów warszawskich, znany tu- 
tejszćj publiczności i jako koaeertant i jako nauczyciel śpiewu. 
Do urozmaicenia koncertu przyczynią się uproszone amatorki, 
z których- jedna przyjmuje ndział w części wokalnej a druga 
w muzycznej. Spodziewać się więc należy bardzo licznego ze­
brania publiczności.

— * Wczoraj wieczorem około gedziny 11 mieliśmy bły­
skawicę z grzmotem i ciepłym deszczykiem.

— * W tym tygodnia .ma kolnmna pontenierów rzucić 
most przez Wisłę pod Toruniem z materyała z fortecy gru- 
dziądzkićj.

— * Odbieramy z prośbą o zamieszczenie następujące
pisma:

Ze względu | na to, fe dnia 6 maja rb. odbędzie się pier­
wsze walne zebranie akcyoaaryuszy spółki pod firmą: „Teatr 
Polski w Ogrodzie Potockiego w Poznaniu,“ zwracamy uwagę 
Szanownych Rcdaków, chcących brać udział w subskrypoyi, jako 
i Szanownych kolektorów naszych stałych, żeby do dnia 1 maja 
rb. arkusza podpisane wraz z podpisami i wpłatami nadesłać 
zechcieli na ręce kasyera naszego p. Władysława Jerzykie- 
wicza w Poznaniu przy Alei Wilhelmowskićj.

Poznań, 17 kwietnia 1871.
Komisya Wykonawcza Komitetu Teatralnego 

w Poznaniu.
— * Pod względem udzielan a urlopu dyrektorom i na­

uczycielom przy wyższych zakładach naukowych rozporządzono, 
że dyrektorowie i rektorowie udzielać mogą sobie w gwałtownych 
potrzebach bez zezwolenia prowincyoaalnege kolegium urlop na 
citery dni, nauczycielom na tydzień. Na dłuższy urlop potrze­
bne jest zezwolenie prowincyonalnego kolegium szkólnego. Jeżeli 
nauczyciele podczas feryi chcą wyjechać, potrzebują o tćm tylko 
dyrektora zawiadomić, natomiast dyrektorowie resp. rektorowie 
muszą o wyjeździe swoim zawiadomić kolegium prowincyenalne 
wymieni8jąć swego zast;pcę. Miejscowćj władzy szkólnej o nie­
obecności podobnej zawsze donieść należy.

— * Od paru dni bawi w mieście naszćm Władycłav 
S&bowskl (Wołody Skiba) znany zaszczytnie w literaturze na- 
szćj z licznych prac, a między innemł z pięknego przekładu 
poezyi węgierskiego poety Petćfiego, oraz powieści humorem try­
skających a wreszcie i dramatycznych utworów, z pomiędzy któ- 
ry<h Emigrant napisany do spółki z Narzymskim, znany jest 
naszej publiczności — próiz tego jest on autorem komedyi Pół 
miliona, która na konkursie krakowskim zjednała sooie po­
chwalną wzmiankę. Jak wiemy, p. Sabowski ma z sobą trzy 
ukończone powieści: Intrygant, Znaczone pieniądze i Sa­
mobójca, o nabycie których traktują podobno tutejsi na­
kładcy.

— * Kalendarz. Jutro, w piątek dnia 21go kwietnia 
Anzelma biskupa; w kalendarzu słowiańskim Drogomiła. 
Wschód słońca o godzinie 4 minut 53, zachód o godzinie 7 
minut 6.

Dnia 21 [kwietnia 1450 Węgrzy obierają królem Włady­
sława Jagiellończyka — 1543 zaślubienie Elżbiety Austryaozki 
przez Zygmunta Augusta. — 1793 przywrócenie rady nieusta­
jącej. — 183L bitwy pod Kowganami i Kazimierzem.

PRZYBYLI DO POZNANIA
| dnia 20 kwietnia.
1 BAZAR. Radziwończyk i pani Horwat z Królestwa Polskiego

I pani Lyakowska z Bydgoszczy, Krajewski z Zawór.
HOtEL PARYSKI. Somorok z Kruszewa, Reimann z Zaniemy­

śla, Fiałkowski z Sowienic.
OEHMJGa HOTEL FRANCUSKI. Dobraycki z Bąblinń, pani 

Krasicka z Karczewa, Schdaberg z Długićj-Gośliny, Bensch 
z Trzci&nki.

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Weclewski z Góry, Zarazin 
■ Popkowa, Luther c Łopnehowa Dichting ■ Królestwa Pol­
skiego, Masłowski z Dopiewa, Bullrich z Biskupic, pani Schulz 
z Jerzykowa, Kaatz z Wrocławia, Israel z Pniew, Behrend 
z Wrccławia.
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gospodarstwo, handel i przemysł.

Przy dzisiejszym dalszćm ciągnieniu 4 klasy 143 król, pru­
skiej loteryi klasowńj padła 1 główna wygrana 10,000 tal. na 
nr. 67025.

1 wygrana 5000 tal. na nr. 19563.
1 wygrana 2000 tal. na nr. 67219.
42 wygranych po 1000 tal. na nr. 5714 6135 6412 8887 

10428 10693 10749 13140 14860 15812 16685 19028 20S51 21170
25370 26SCO 27884 28645 30591 30599 32416 33753 35039 35068
35602 41458 45507 49802 55240 64688 66570 67374 70173 73498
73734 74946 75326 79312 83629 84625 90491 i 92694.

50 wypranych po 500 tal. na nr. 1720 1980 6033 7710 
8234 8570 9261 10753 12579 13548 14489 15271 17015 17260
17641 18177 18324 18824 26676 26678 29098 29464 30167
32436 38103 40133 42446 43069 45055 45757 45893 47140
49500 53811 60090 66257 66771 67368 70180 78317 79462
80166 83440 85830 88478 89867 i 90015.

72 wygranych po 200 tal. na nr. 691 3424 4329 
7549 8189 8381 10064 12068 13796 16543 16948 17867 
20138 21743 22514 22905 23274 23595 24562 28095 29718
30695 30809 32793 34630 35976 36625 37086 39810 40019
42073 43495 44881 44928 45556 48920 49662 51938 52340
54966 56422 58045 60'17 61362 61498 62098 66501 67733
73S5S 74331 74842 75060 75625 77296 77721 79956 80455
82714 83620 86661 89459 91822 92413 94621 i 94728.

Berlin, dnia 19 kwietnia 1871.
Król, jeneralna dyrekcya loteryi.

31553
48834
79973

5891
19035
30354
41315
54780
67842
81326

Ilniik pruski.
Przegląd tygodniowy z dnia 15 kwietnia 1871 r.

Aktywa:
1) Brzęczącą moneta i w sztabach............ tal. 112,538,000
2) Pieuiądze papierowe, noty banków pry­

watnych i papiery kas pożyczkowych.. ■ 3.209,000
3) Remanentu wekslowe............................. i « 83 360,000
4) Reruaneuta lombardowe ........................ - 21,998,000
5) Papiery krajowe, rozmaite pretensro i -

aktywa................................... ..........'.... . 15,076,000
Pasywa:

6) Banknoty w obiegu...................................  tal 190,141,000
7) Kapitały depozytowe............................... - 16,497,(XX)
8) Pretenoye kas rządowych, iuatytuiow i 

osób prywatnych włącznie z obrotem
żyrowyin..................................................... - 351,000

Berlin, 15 kwie nia 1871.
KróL pruskie główne dyrektoryum banku.

Dechend. Boese. Rotth. Gallenkamp.
Herrtnaun. Koch. Koenen.

— * Bydło. Berlin, 17 kwietnia, 
bydło. Bydła na rzeź spędzono na sprzedaż:

Berliński targ na

2418 sztuk bydła'rogatego. Dowóz od dawnego już 
czasu nie był tak wielkim jak dzisiaj; handel był bez ożywienia, 
tak że dowożący na własny rachunek towar eksportować mu- 
sieli; dla krajów nadreóskich zakupiono około 500 sztuk; po­
trzeby dla miasta i okolicy były tylko średnie; za 100 fu t. wagi 
mięsa najlepszego towaru płacono 16—18 tal., średniego 14—15 
a pośledniego 10—12 talarów.

3808 sztuk nierogacizny: która po niższych tylko ce­
nach znalazła odbiorców, ponieważ dowóz o wiele przewyższał 
potrzeby. Sprzedaż była bez ożywienia, tak że z jakie 1200 
sztuk nie sprzedano, ile że zakupów zamiejscowych mało zawie­
rano; za 100 funt, wagi mięsa najlepszego towaru płacono do 17
talarów. „ . . . „.

7448 sztuk owiec. Za 40- 45 funt, wagi mięsa ciężkiego 
towaru bez wełny płacono 6’/,—7 tai. Przy małych potrzebach 
i małym eksporcie musieli właściciele na własny rachunek zająć 
się eksportem; reszty pozostały wielkie.

1014 sztuk cieląt. Ponieważ dowóz w stósunku do kon- 
sumcyi był również za wielki, przeto pozostały reszty a ceny 
były bardzo niskie.

Wiadomości giełdowe.
Bielił.«, pozuańska, 29 kwietnia.

Giełda walorów bez obrotu.
Zyto: wypowiedz. —węcoli., na wiosnę 48% kwiecień 48'/. 

kwiecień-maj 48% maj-czerwiec 48’|„ czerw.-lipiec 49’/,, lipiec- 
sierp. 50 tal. pł.

Okowita: tz beczką) wypowiod. 86000 kwart, na kwie­
cień 14'%,, maj 14% czerwiec 14”/,„ lipiec 15%, sierpień 15'/, 
wrzesień —, w miejscu bez beczki 14'/, tal. płacono.

Blełdn herllAwku, 19 kwietnia.
Usposobienie giełdy pomyślne co do akcyi kolei żelaznych 

nie objawiało się już na giełdzie dzisiejszej; obrót papierów spe­
kulacyjnych był bardzo mały.

— • Mąka. Berlin, 19 kwietnia. Mąka pszenna pr. 
100 kilo nett nr. o 0 10%,—9'%, tal. nr.0i9%—tal. rżana 
nr. 0 8'/,—7’’/,, tal. nr. i 1 8—7% tal. pła.

Poznań, 20 kwietnia. Mąka pszenna nr. 0 i 1 4%— 
tal ’/,., mąka rżana nr. 0 i 1 3%—4 te!, płac, za cent, bez 
akcyzy

Walory pruskie: Dóbr, pożyczk. pstwa. (47,%) 99 płac. 
Poż. pstwa z r. 1859 (5%) 100% żąd. Obi. pstwa (47.) 887, 
płac. Poż. pstwa prem. z r. 1855 (3’/,%) 118% płac.

List, załt: Zacbod.-prusk. (3'/,%) 76'/, płac, dto (4%) 
82 7, plac., dto (4’-,%) 89’/8 płac. Pozo, nowe (4° „) 86% płac. 
List. rent. Pozn., (4%) 89'/, płac. Pruak. ;4°|0) 89% płac.

Walory zagranloz; Austr. rent. srhr. (4'/,%) 55»/, ptac. 
Rent, papier. (47,%) 47'/, płac. Losy z r. 1854 (4%) 72'/, plac 
Losy kredyt, z r. 1858 ,8 płac. Losy z r. 1860 (3°/ ) 77% 
płac. Losy z r. 1864 (4%) 67 płacono. Rosyjska poży­
czka prem. z r. 1364 (5°/,) 118% płac. Rosyjska-polak
oblig. skarb (4%) 71’/„ płacono. Potsk. certif. Lit. A. po 
800 złp. (5%) 92»/, żąd. dto cząstki po 500 złp. (4%) 
102 żąd. Polsk. listy zastawne 3 em. w rs. <4° „) 70
płac. Listy likw. 57% płac. Włoska poż. (5°/0) 54% płac. 
Rumuńska poż (8%) 87% płac. Rumuńskie oblig. kolej. (7'/%) 
4t%—5 4% iłac. Turecka pożycz. 43 żąd. Amer. poż. 
(6%) 97% płc. Akoye kolei zelaz. Kol. miud. 116-5-'/, plac. 
Gal-Karóla liudwih 107'/,—'/, płacono. Austryacko I ran uik. 
222’/,—3'/,—3 plac. W srszaw.-wiedeńsk. 62»/, płac. ft*nit itd.
Austryac.. kredyt. mob 150%—'/, i- płac Poznans prow.

Obwieszczenie.
W naszym rejestrze Spółek pod No. 2

przy zapisaniu Towarzystwa:
„Darlehnskasse für die Stadt (ine, 

sen und Umgegend, eingetragene Ge­
nossenschaft in Gnesen,

Kasa pożyczkowa dla nrasta Gaie 
cna i okolicy, Spółka zapisana," 

dodatkowo następujące zapisanie miało miej­
sce pod stósunkami prawnemi Towarzystwa:

„Zarząd podznacza Spółkę dołą­
czając pod] firmą takowej swoje pod­
pisy. Do prawnego zobowiązania Spółki 
wystarcza podpis dwóch członków za 
rządu. 12157]

Gniezno, 12 kwietnia 1871.
Królewski sąd powiatowy. 

Wydział I.

I W ilhrlinowftki plaeNo. 6
są dwa pokoje na pierwszćm piętrze z 
frontu natychmiast lub od 1 maja rb. 
do wynajęcia; tak samo i stajnia

(Złóż)

1

W poniedziałek, ńrodę i pią­
tek. od 10 do 11 przed połudi iem i od 2 
do 3 godziny po południu azezeplć 
będę u mnie prywatnie ospę.

Buk, 16 kwietnia 1871. (2103)

Br. Lewiński.

Obwieszczenie
Konkurs kupiecki do majątku kupca A. 

Janozakowskiego w Miłosławiu przez a 
kord prawomocnie ^potwierdzony jest ukoń­
czony. [2156|

Września, dnia 13 kwietnia 1871.
34ról. sąd powiatowy.

Wydział II.

W konkursie do majątku kupca Izaaka 
Nenmann w Poznaniu zgłosili tię jeszcze 
fabrykanci Cohn i Selten w Berlinie z pre- 
tensyą w ilości

»5» tal. ■ sgr.
Termin do zbadania tój pretensyi zestal 

na dzień
2 maja r. b.

przed południem o godzinie 11 przed pod' 
pisanym komisarzem konkursu w izbie są. 
dowćj No. 13 wyznaczony, o czóm wierzy­
cieli, którzy pretensye swoje już zameldo­
wali, ciniejszóm się uwiadamia. [2146]

Poznań, dnia 14 kwietnia 1871. 
Królewski sąd powiatowy.

Komisarz konkursu.
Gaebler.

Franki. loterya.
Początek ciągnienia dziś dnia 80, koniec

11 maja r. b.
z wygranemi głównemi

A. 2(10,000 ioo,oro,
50,000, 20,000,

10000, i wiele po 2000 i 1000 fl. 
Kilka me odebranych losów do 6 klasy

głównćj są do sprzedania w nowym
kantorze loteryjnym

l§. Łiłthaiiera,
Poznań, Wilhelmowski plac VI. 12158 

Pierwszy i największy (2163)
wiedeński i pragski

bazar botow
dza panów, dam i dzieci jako też ttztw - 
ków ; romenadowych i domowych, bardzo 
eleganckich, wielki skład parasolików i para- 
solów. Parasole pociągają się pięknie i na 
rzjdzają.

A. A polani,
Wodna ulica. 30.

Bla panów

Walne zebranie
Koła Towarzyskiego w Gnieźnie 
odbędzie się dnia 23 1». m. o go­
dzinie 5 po południu na sali pana 
Cierpki, na które zaprasza (2129)

Dyrekcya.____

.K
co Bię sami golą, poleca fabryką C. Zim- 
mera, liweranta nadwornego w Berlinie. 
Behrenstrasse 16, swe za wyborne uzna 
ne chińskie rzemienie do ostrze­
nia (czworoboczne), wklęsło ostrz.o- 
ne brzytwy pod gwarancyą dobroci, 
mytilo <lo isr leni», najlepsze jakie 
istnieje; tak samo stuczne npwrnty do 
ostrzenia nożów stołowych, do rozbie­
rania pieczeni, scyzoryków itp. Skład na 
Poznań u A, lilug, Wrocławską ulica 
No. 3. (1981)

Do mego handlu towarów kolo­
nialnych, wina, żelaza i destylacyi 
poszukuję natychmiast ucznia 
w potrzebne wiadomości szkólne 
zaopatrzonego.

Herrmann A. Kahl,
Stęszewo. (2155)

z wiadomościami 
tereyanera, potrzebuje han­
del win, cygar i korzeni
A. Jancsakowskiego,

Miłosław, Bazar. (2081) 
mili

Ucznia,

Cytrouowo pod Trzemesznem, ’/« 
od dworca, około 400 morgów jest tanio do 
nabycia tez pośrednictwa osoby trzeciój. 
Bliższe warunki w miejscu. [2047.J

Szanownym Panom Obywatelom donoszę, 
iż mam ekonomów, pisarzy gospodarczych, 
ogrodowych, kucharzy, lokai, gospodynie i 
służące [2150.] K. «fclellńwka, 
Berlińska ul. No. 15c. stręczarka.

Dnia 18 b. m.
plerócionek

w południe zgubiono 
w kształcie węża z bry-

pincikiem. W środku wyryte W. P. 24 sty- 
cznia 1841. Oddawca otrzyma stósowną nz- 
rodę w kamienicy Dr. .Małeckiego' 

gw. Marciu No. 4, 2 piętra. [2145]
ś

108 płac. Szląsk. stów. bank. (4%) 1J8 płac. Certyf. hip. 
Hubnera (47,%) — żąd. Hausem. (4»/,%) 94% żąd. Herkel 
(47,%) — żąd. Meining. (4’/,°/0) — płac.

Kura gotówki 1 pap. pion. Frdr. pruskie 113% płac. lir. 
111'/, płac., auwereny 6. 24'/, płc., na o. 5. 11% pic., połimper 5 
17 płac., doli. 1. 127, płac Złota w sztabach funt, celny, 464’/, 
płac. Srebra funt celny 29. 2R płac Zagraniczne banku. 99% 
płacono. Austr.-bankn 81 %. płac. Rosyisk. ban n. 79'/, j». 
— Dyckonto bankowo 4.

Pszenica: per lito kilo w miejscu 61—82 tal. wedle ja­
kości żąd. żółta szląska 76’/, tal. z kolei plac., pr. 1000 kilo na 
kwiecień—, na maj 78',—78—'„ maj-czerwiec 7?'/,-76’/,— 
77'/,, czerwiec-lipiec 77'/,—77, lip.-sierpień 77—76’/,-77, sierp. - 
wrzesień 75 tal. płacono. Zyto: per 1000 kilo w miejscu 50— 
54 tal. wedle jakości żądano, polskie 50—'/, tal. z kolei płac.; 
na kwiecień 507,-’/,, na wiosnę 51—%, maj-czerw. 517,-51, 
czerwiec-lipiec 52'|,—517,—52, lipiec-sierpień 52%—52 tal. płac. 
Jęczmień per 1000 kilo mały i wielki 39—51 tal. wedle jakości 
żąd. Owies per 1000 kilo w miejscu 43—54 tal. wedle ja­
koś i żąd., pośledni; polski 41—44, marchijski 463/,—48'/,, po­
morski 48’/,—50», tal. z kolei płacono, na kwiecień —, na wie- 
snę i maj-czerwiec 49 ta!, płacono. Groch: per 1000 kilo do 
gotowania — tal., na paszę — tal. Rzep per 1000 kilo — tal. 
Rzepik: —tal. Olój rzepiowy per 100 kilo w miejscu 25% 
tal., na kw. kw.-maj i maj-czerwiec 25'/,— '/,—’/, tai. płacono. 
Olój lniany: per 100 kilo _w miejscu 24’/, tal. Olój skal-
ny: per 100 kilo w miejscu 13' , tal, na kwiecień i kwiec.-maj
137, tal. Okowita: per 100 litrów po 100%=10)000% w miej­
scu bez beczki 16 tal. 5—7 sgr. plac., na kwieć. 16 tal. 10—12 

kwiecień-maj 16 tal. 11—13 sgr, mąj-czer. 16 tal 12 — 15 
czerw.-lip. 16 tal. 23—27 sgr. lipiec-sierpień 17 tal. 4—6 
sierpień-wrzesieńl7 tal. 11—12 sgr. płac.

Blełtla wrocławska 19 kwietnia.
Koniczyna czerwona: mało obrotu; poślednia 13— 

średnia 14—15, piękna 16—17, wysoko piękna 18—19 tal 
Koniczyna biała: spokojnie, poślednia 11—12 tal., średnia. 
13—14, piękna 15—17, wysoko piękna 17'/,— 20 tal. Żyto: 
per 2000 funt., ceny mało zmienione; na kwiecień i kwie­
cień maj 49—'/, tal. płacono i żądano; maj czerwiec 49%, 
płacono, przed giełdą, 50 płacono, czerwiec-lipiec 51 tal. żądano. 
Pszenica: na kwiecień 72 tal. żądano. Jęczmień: na&kwie- 
cieó 48 talarów żądano. Owies: na kwiecień 487, tal. 
płacono. Rzep|: na kwiecień 111 tal. żądano. Olej rzepiowy: 
trzyma się; w r> iejscu 12’/, tal. żądano; na kwiecień i kwie- 
cieó-maj 11%-% tal. maj czerwiec 11'/, tal. płacono. Oko­
wita: słabo; per 100 litrów po 100%, w miejscu 15»/,0
tal. żądano 15%0 płacono; na kwiecień i kwiecień maj 15—'% 
maj czerwipc 15%, żądano, czerwiec-lipiec 16 lipiec-sierpień 16/, 
talara płacono.

sgr.
sgr.,
sgr.

14,

d 2O) S

Na targu

(Pszenica

Żyto
Jęczmień 

s § i Owies 
(£_? (Groch
5

biała
żółta

W srebrn. za 
szefel pruski

piękn. śr. pośled,
93—95189 
92-93 90 
63—64¡61 
52—55Í49 
35-36 34 
72—76 70

W tal. sgr. i feo. per 
200 funt, celuj ch = 100 

kilogramów, 
piękna średnia pośled.

79- 86
80— 86 
58-60 
43—45

33
65-68

fn. tab ag
6 8 
6 10 
4¡18 
3¡2P

4|24
usa

i O C c8 aj

O £ 
Om -

Rzep 
Rzepik 
Rzepik 
Siemię lniane

zimowy
latowv

’ śgr. za 150 i» . 
»Sr- sgr.

912 - Í02"; 
192 - i-o * 

192%- 182'/,': ‘
BiełsiM by<la»wlttt, 19 kwietnia 

Pszenica 120-125 funt, mniej lub wieCp¡
66—74 tal., 126—13(1 funt, zdrowa 75-80 tal. ,,er : J 
wagi celnéj Żyto: 120—124 fum. 45—46 tal '|)Pr .j,
wagi celne, Grocb: 44 43 tal pr 2250 funt, », 
najlepszy do gotowania wyżój płacono. Okowita: 141

1 ¡«i

Tygodnik Wielkopolski
I' ». n /i r c\ 4- r» A ,1, , a», o nrjr, a ... ■>Przedpłata ćwierćroczna w miejscu 

wszystkich urzędach pocztowych Związku 
18 sgr. 9 fen.

Z prac obszerniejszych pomieścimy w 
ćwierćroczach:

15 sgr.

nastíh

1.

3.

id»’
Si»«''

O*

Spis 39 składek, które nas doszły:
A. Składki jednorazowe, i

Pani Chmielina tu ztąd: z loteryi przez nią zrobionego i na wylosowanie danego 
kop/crca 80 tal

Za marzec r. b. zapłacili:
Radzca miejski Chlebowski 2 tal. Friese 1 tal. Pani Friese 1 tal. Przez pana 

nadradzcę pocztowego Barer za miesiąc luty i marzec nadeszły: inspektor poczty Teu- 
sius 10 tal. Nadsekretarz poczty Mende 2 tal. Ekspedyent Stieblke 2 tal. Asystent 
poe ty Behnisch 2 tal. Nadradzca poczty Bauer 1 tal Ekspedyert poczty Kahl 1 tal. 
Ekspedyent poczty Szyszka 1 tal. Od innych urzędników naddyrekcyi pocztowej 10 tal. 
Od nnych urzędników poczty 7 tal. 27 sgr. 6 fen.

Za II kwartał r. h. zapłacili:
Ludwik Asch 2 tai. Adolf Asch 3 tal Juliusz Becker 3 tal. Nauczyciel B:en- 

wald i tal. E. Engel 1 tal. Panna Flux 1 tri. L Goldenring 5 tal. Dr. Heidrich 
1 tal. Slósarz H'inisch 20 sgr. Henryk Hertz 5 tal Nauczyciel Kupkę 1 tal. Pie­
karz Knipfer 1 tal. Wilhelm Kantoroaicz 6 tal. J. J. Kottwitz 1 tal. 7 sgr. 7 fen. 
A. Lichtenstein 1 tal. Dr. Moritz 2 tal. Panna Molinska 1 tal. Heymann Marcus 5 
tal. Jakób Marcus 3 tal. Adolf Motał 5 tal. Prof. Nsudecker 2 tal. Rzecznik Orgler 
5 tal. Dyrektor banku Rosenthal 5 tal Dr. Starkę 2 tal. Pastor Schoenborn 1 tal. 
Dr. Schaper 2 tal. Nadj.rokurator Voigt 5 tal. Dr. Tiesler 2 tal. Maurycy Aschheim
1 tal. Selig Aurbach 5 t»l. Dr Enger 2 tal. S. Fiegel 1 tal. Radzca sądu apelac.
Graebe 25 fal. Rektor Hielseber 2 tai. Nauczyciel Hubert 1 tai. Koschmanu Labi-
schin [ital. Radzca sądu apel. Móllenbof 4 ta). Paaelitzki 1 tal. Rzecznik Pilet 1

1. Br Pincus 2 tal. Prezyd' nt hr. Schweinitz 8 tal. Scheding 1 tal. S. Silbermann 
tal. Tobiasz Nathan 1 tal. Panna Werner 1 tal. Kupiec Weiss 1 tal. Dr. War-

schauer 15 sgr.
Poznań, dnia 19 kwietnia 1871. [2148]

Poznańskie Stowarzyszenie ku wspieraniu 
ranionych na polu hitwy i chorych wojowni­

ków.

Ziemianin,
Tygodnik rolniczo-przemysłowy,

organ Centr. Ttw. Gosp. dla W. Ks. Poznańskiego, 
przyjmuje inueraty czyli ogłoszenia wszelkiego rodzaju za opłatą 1’/, sgr. 
od wiersza małego .'.trzyłamowego. Zleniianlzi, posiadający szerokie koło czytelni­
ków, rozchodzący się do Galicyi, Króleatwa I Roayl, a zatóm i tam, gdzie inne 
pisma polityczne polskie wstępu nie mają, znajdujący się w ręku wrazyatkleh 
praw ie zamożniejszych gospodarzy W. Hslę»tna, kwalifikuje się 
szczególniój do wszelkich ogłoszeń tek handlowych jak gospodarczych, a mianowicie dla 
urzędników i oficjalistów gospodarczych szukających umieszczenia, lub poszukiwanych 
przez pryncypałów. Zwraca się dalój i na to uwagę, że w piśmie tygodniowem wszel­
kie ogłoszenia daleko prędzćj »padną czytającemu w oko, jak wśród masy ogłoszeń, naj­
rozmaitsi ój treści, codziennych pism pi litycznych. — Ogłoszenia przyjmuje Redak­
cja (Kona ul Ko, 6) albo księgarnia W. Haznleńsiklrgo I Rpńlkl m 
Poznaniu w Bazarze, wreszcie wszystkie ajentnry zagraniczne i krajowe. Pre­
numerata kwartalna Kiensiaulna na wszystkich pocztach wynosi talnru. ¡2162]

Okupiwszy się w Krobi, 
osiedliłem się tamże jako sló- 
sarz i maszynista, o czóm 
zawiadamiając, polecam się zara­
zem Szanownej Publiczności do re- 
paracyi wszelkich machin. (2153)

Ignacy Bułakowski.
Wysokiéj Publiczności mam honor 

polecić moją

restauracją
tutaj w Gri' źnie z prośbą o łask awe 
zaszczycenie mnie bytnością w czasie 
jarmarku tegorocz. na św. Wojciech 
ofiarując się tak pod względem potraw 
jako i innych artykułów w skład re- 
stauracyi wchodzący: h z najlepszym 
doborem takowych i skorą usługą.

Julian Pławiński,
(2130) w ogrodzie ludowym.

Proszek węgierski do pra 
nia wełny,

powszechnie za najlepszy uznany, mam na 
składzie i przy zbliżającej się strzyżce polecam
go po renach umiarkowanych
O wczesne obstalunki prosi (2149)

Michał Dewy,
w Inowrocławiu.

Północno-niemieckle

Towarz. ubezpieczeń od gradobicia
w Berlinie

polecają podpisani do ubezpieczeń z tćm nadmienieniem', że takowe da­
leko tańsze pobiera opłaty (około 50% tańsze niż premia 
przecięciowa towarzystw akcyjnych) i nader korzystne poda je 
warunki; pomiędzy innemi nadmieniają po krótce o
■■■ szyhkićm wejściu w wykonanie ubezpieczenia (dnia 
■■■ następnego w południe);
■■■ dlnsim terminie do zgłoszenia szkód (w 96 godzin 
■■■ a potćm jeszcze tydzień do likwidacyi).
■■■ Ze sprzętem nie potrzeba czekać aż do osza- 
■■■ eowania (odpowiednie przepisom rzeczy na okaz wystarczają'.Monitt nie potrąca się nigdy a prócz tego daje się bez 
■■■ względu na większy 1 b mnie szy sprzęt całe za bez pic- 
■■■ c z o n e wynagrodzenie i wypłaca w przebiegu mie 
■■■ siąca.

Przez tak korzystne warunki zyskało sobie towarzystwo w roku 

— 1870 przeszło 1800 IlOWych członków z przeszło Dli"
lionami talarów przybytku.

Prospekty, warunki ubezpieczenia itp. dają jak najchętniój i polecają 
do spisywania i przyjmowania wniosków (2134)

Ajentura jeneralna
w Toruniu, drugie biuro w Poznaniu.|

Szeroka ulica No. 83, Nowomiejski Rynek 3b, 1 piętro,

się

Jakób Goldschmidt, Maurycy Chaskel,
»ho tćż ich główni i specjalni ajenci.

Nakładem i czcionkami Ludwika Merzbacha w Poznaniu.

Historya siwego włosa, powieść 
Władysława Łozińskiego.
Filozofia natury, przez Henryka Lev 
krytycznie przedstawiona przez Kar. HC 
Ksiądz Franciszek Malinowski — jeg(% 
i naukowe prace — przez Dr. L. Rzep--** 
Strzaskana lutnia, z

współ

. . W
wspomnień ostatió 

powstania — poemat Henr. Merzbacha ;
5. Kajetan Węgierski — studyum literackie 

lerego Przyborowskiego.
O Mazurach — przez Dr. Wojciech 
trzyńskiego.
Naród zmartwychpowstały, 
Wielkopolanina.
Studyum psychologiczne nad 
przez Poznańczyka.
Wspomnienia ułana z 1863 r., zebrał 
munt Lucjan Sulima.

10. Wycieczka do Saskićj Szwajcaryi; prz( 
na Lodowćj Turni.

11. Kilka kartek do filozofii, przez Czesława u 
zepę.

12. Żywot św. Wojciecha w obec historyi.
13. Jerzego Kalksteina pamiętnik rewolucyi w p

sce r. 1794. 1 m
W imię krzewienia oświaty iiarud«^

1 ze względu na przystępną cenę naszego uh 
wzywamy do licznćj przedpłaty. “

Redakcya,

4.

6.

7.

8.

9.

Robotników biegłych 
poszukuje C. Ehlert.

w szyciu Eurdutów 
(2160)

W. Urbana
elektro-magnetfczna sól 

nniwersalna
goi wszelki reumatyzm, rwanie w członkach, 
pedogrę, hemoroidy, renmaty zny ból zębów, 
.„„ki. w>zclk e bóle po-spuebłe stawy, jako też 
wBtałe w skutek przewiewu, zimna lub 
mrozu, skoro się kitka razy przykłada. 
Paczkę po 1 tai. odebrać można za zapiatę 
lub przedpłatę pocztową u W. Urbnna 
w Borku.

Ajentary zaprowadzają się w każdem 
mieście i dla tego proszę kupców, którzy 
się sprzedażą tą przy procentach donośnych 
chcą zajmować, aby mi swe a resy łaska 
wie nadesłali.

Tymczasowo urządzono skiady u 
pani iterupnkiej, Poznań, Magazynowa

ulica Nr. 1,
kupca p. Kultman, Krotoszyn, 

pani Günther, Rawicz, Wrocławska 
ulica,

kupca pana Ludnika Hniiscn 
w Lesznie. (1698.

Ogłoszenia gospodarskie itd. 
Rządze» dółie, na doskonałych opar­

ty poleceniach z Poznańskiego i Kongre­
sówki, potrzebuje posady od św. Jana, poste 
rest. S. fr. S bótka. ’ (2120)

Sre- 
b,

Dobra IVIe<?łilin pod 
mem poszukują od św. Jana r. 
zdatnego pisarza gospo­
darczego, kawalera. Tylko 
osobiste przedstawienie się z do- 
bremi świadectwami będzie re­
flektowane. •' (2161)

Zarząd dóbr Mechlina.
©ejtlari, biegły w swoim z wodzie, 

szuka od św. Wojciecha rb. miejsca. Adres 
Ceglarz Bryg er w Kopaszewle p. Wiskeć
 (2109)
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Pisarza podwórz« 
weg-O, umiejącego prowadzić 
jestra gespodarskie, potrzeb 
Dominium Góra pod Śre: 
Przedstawienie osobiste i rekome 
dacye są potrzebne. (210'

Służący przytóm dobry" sztrzeiec. 
naty, z niewielką familią wolny od woj« 
wości, z dobrą ri-komendscya, pczuk 
miejsc,1, od św. Jana. O łaskawe zgłosiei 
uprasza się K. N. p.,ste rest. do eks 
Dzień. Pozn. (‘.ObS

Wieś szlachecka,
z piękuemi budynkami, komp 
nym żywym i martwym inweń 
rzem, obejmująca 2000 morgi 
areału, jest z wolnej ręki do sprz 
dania pod bardzo korzystnemu 
runkami. Bliższe szczegóły po;
restante H_. F. ŁopseilllO

[2132J
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míe

Dobra rycerskie Pola
żejewo w powiecie średzkim pt j 
żonę, milę od Środy, są z wob 
ręki pod korzystnemi warunkami 
wszelkim inwentarzem tak żywy 
jako i martwym do sprzedania, lii 
ruuki sprzedaży mogą być przejrzał 
w Mnrzynowie kościelnćm 
księdza JfaLgdieiersMego. (211

Gespotlaratno położone w Buk 
wynoszące okoio 140 morgów, w ten 
morgów łąki jes: z wolnćj ręki z ży<5 
i martwym inwentarzem do sprzedania. W
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domośct bliższych udzieli pan Dłużjńń 
w Buku. ’ [2159.

Znaczne kapitał
wn
tal
wy

•z

mają być lokowane celem zakn 
dóbr jako tćż dominiów. Ofert 
sprzedaży przyjmuje przy z»!'1 
śnieniu najściślejszej dyskrecyih 
piec Robert Jacobi 
Bydgoszczy. (2154

h

Służący żonaty, bez familii, wolny od
wojskowości, z dobremi świadectwami po­
szukuje ed św. Jana rb. miejsca. Łaskawe 
oieity proszę nadesłać pod lit. N. N. poste 
rest. Stare Bojanowo. [2151.1

W piąteli, dnia Sl 
o godzinie 10 rano odbędli 

się w lasach Hórnickict 
(obrębie Czołowo) licytacya na

200 sztuk sosno 
wego budulcu.

Zarząd leśny.

na

Młode do rozpłodu zdatne holender­
skie buhaje pełnej krwi i bure rasy sta* 
ro-bojanowskiej, jako tóż

angielskie trgki na mięso i maciorki1 
świnie Jorkshire rozmaitego wieku

są na sprzedaż w Aietążkowie pod 
dworcem Stare Bojanowo. (2016)
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